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to, lot,kk
o-to, o-tul, lut

la-to,k­a, ta,/  /
la-ta, la-ta, ta-ta, lat.
d, do,' da-ta,d   da-/a.

od, do-la, da-la, da-la, lud,
dał.

ą, ląd, i-dą,4/  k'-4,
od-tąd, la-ta-la, la-tal.
b, bn-da, ba- ba,

do-ba, al-bo, od lą-du-, dąb.
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W, wo-da, wał,flI(/ ;

o-wa, wa-ta, wo-Ia.

ó, ów, bą- ból,/ ­
ból, wół, Jół, ba-wół, wo-da.

c, eo, ta.. es,k;     ;
ca-ła, u-Ii-ca, cal, cud, o-woc; - i-dą.
u-li-cą.

j, ja, da ..ją,/:   dv /
jo-ta, ja-dą, la-ją, wo-ła-ją, łój, 'WDj
łaj, daj, u-dój; - ja-dą u-Ii-cą. .

1*



----,

4,

y, wy, In-ty,
fl/? A /

ty, wo-ły, lo-dy, lu-dy, bó-ty, ło-wy; ­
był, tył, 'wył; - wo-ły bo-dą; - lo-dy
ta-ją.

g, ga- dy, gaj,r+:f7r
go-dy, gu-ły, go-ły, bo-ga-ty; - gad,
ług, o-gól; - gu-ły goł-go-cą.

r , ro - la , ry - ba"/7tY-  7
gó-ra, ro-\vy, ru-ra; - rów, róg, 'wór,
raj, rój, bór, tór; - u-gór, tor-ba, gó-ral;
_ wół był bu-ry; - co by-lo w bo-ru

n, on, no ga,/7 ur r
ra-no, ra-na; - noc, ba-ran, '\voj -na,
wan-na, na-ród; - ra-na bo-U.

,\
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m, my, mo-wa,mr/ @U7

ma, ma-mo; - dom, do-my, dym, maj,
mam, dam, "wam, mor-wa, mar-mur, mur­
łat; - co ma ba-raH  - mój dom był
mu-ro-wa-ny.

p, li-pa,. pan,/£/uv/ /
pa-ra, po-ra, pa-pu-ga; - pot, po-wój,
to-pól, u-l)ał, to-pór, pół-noc; - pa-pu-ga
ga-da; - pan był na po-lu.

h,/ ho-la, hop,kk¥
bu-ta, ho-nor; - na co ma-my bur-ty?

k, ko..ra, ka-wa,k  k /
ka-ra, ku-la, ko-pa, ór-ka, ką-ty, ku-:-ra, .
mą-ka, łą-ka; - I{ot, rak, rok, ług, łuk, '
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ryk, byk, bak, mak, ko-waJ, pa-j ąk, bub­
la, ko-mar; - dąb ma ko-na-ry; - ko­
ut wo-ła: ku-ku-ry-ku!

S,/ o-sa, so-wa,#/d£v/
ro-sa, ko...sa, us...ta, sabła-ta; - lis, sól,
nos, sos, las, sad, sąd, syn, sarbHa, ro­
sół, soł-tys; - o-sa la ...ta; - ro...sa pa-da;
- syn ma oj-ca; - so-wa hu-ka; -- mam
us-ta i nos.

f, fa- la, fu - ra,/  -4
fa-ra, ar-fa, far-ba, far-fur-ka; - ja-dą
fu-rą; - fabso..la ma WąbSY.

e (e), ja-je, ce-na,J yb/#­
po-le, ga-je, ce-bu-Ia, a-le-ja; - łeb,
ser, bet, len, ten, o-cet, noc-leg, o-set,
ry-deI, cew-ka; - na co ma-my o-cet?

I
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- je-my ser i ja-ja; - na co ma-my
ce-py? - ow-ce pa-są na po-lu; - ko­
wal ku-jee

\,1
j

ę, gę-ba, rę-ce,/ fik  - /
:rę-ka, mę-ka; - kęs, węd-ka; - mam
rę-ce; - i-le mam rąk? - ry-bak ma
węd-kę; - pa-sę ow-ce; - my-je-my
:rę-ce.

z iz - ba,

kv-  /Xb­
ze..ro,

$/
ko-za, zę-by, za-ra-za; - ząb, wóz, guz,
ro-zum, za-mek, roz-kaz, roz-ma-ryn;
- i-dę do iz-by; - mam ro-zum; - mam
zę-by; - na po-lu są za-go-ny; - ku-ją
ko-zy?., , , ,

Z, ro-za, a-nyz,/ .p/  - /  ­, ., , ł b ., .,
za-ba, ze-Ia-zo, za-, 0- a; - Jez, ryz,



- S" d " t ., kI
wąz, zy , o-ręz, zar- y; - Jez ma o -ce;
- ko-wal ku-je że-Ia-zo; - wąz,sy-ka.

ch, n-cho, mu-cha,
/ fl/-  4JUV­

cha-ta, cho-ry, pa-cha, chu-dy; - duch,
węd1, dach, dech, roz...chód, far-tuch, za­
pach, za-chód; - dom ma dach; - mu­
cha la-ta.

cz, o-czy, ucz-ta,,aa- /
czo-ło, cza-sy, tę-cza, pa-ję-czy-na; ­
czas, czyn, bo-gacz, oj-czym, \var-kocz;
- mam oczy; - do cze-go? - ow-ca
be-czy.

dz, dż, sa-dze, dzu-ma,4A 4/ .
ry-:.dze; - rydz, wódz, ro-dzaj, po-sadz­
ka; - sa-dze są czar-ne; - i-dą po ry­
dze do la-su; - ry-dze są ja-dal-ue.
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rz, rze-ka, mo-rze,
//%e  4JU7­

'er
l,

I

rze-pa, rzę-sa, rze-czy; - perz, rzep,
rzecz, o-rzech, ko-rzec, wę-górz, oł-tarz,
mu-larz, ma-Jarz, ka-la-marz, po-rzą-dek,
ka-len-darz; - o-racz o-rze; - mam
e-le-men-tarz; - ma-larz ma-lu-je; ­
mu-larz mu-ru-je.

sz, szy-ha, du-sza,
/.kc;/ k dv

sza-fa, szo-pa, szo-sa, ka-sza, szy-na,
szo-ry; - mysz, kosz, szum, 'wesz, ko­
kosz, ko-szyk, ko-szu-Ia; - mam u-szy;
- mam du-szę; - ko-kosz wo-la na
kur-cząt-ka.

b, hi, go-łąb, hi-ją,
MA/;f76,

hi-bu-Ia; - bia-ły, bie-da, biel-mo, biał­

!3
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ko, le-bio-da, ko-biał-ka; go-łę-bie
szyb-ko la-ta-ją ; - są sa-dze bia-łe

ć, ci, nać, ciacho,I I. _/_/p/     ppuY;
bić, być, ząć, kuć, czy-tać, le-cz ć" li­
czyć.; - ci-sza, cie-lę, cia-lo, mę-zar,
cio-łek, ciecz, oj-ciec; - cie-Ię be-c y;
- i-dę na po-le żąć zy-to; - mam CIa­
ło i du-szę"

dź, dzi, łódź, dzie-ci,/dd:  k-ffi,
l "dź kadź chódź b ą dź, ła-będź, od-chódź,, " . . ' l
W y -chódź + - dzi-wo, lu-dzie, dZlę-CIO,, d . 'b
io-łę-dzie, dzie-ci-na; - dziad, . ZłO ,
o-dziez; - ła-będź zy-je na wo-dzie; ­
dzie-ci J o-cha-ją ro-dzi-có,v; - ka-na­
rek ma dziób; - mysz ma dziu-rę.

gi, ki,   'no - gi, ra-li.1,/-' · dt;,&; 4?ff  . ,/
ro- g i g iel-da gier-mek, dZle-glec, ło­" ł k o ,
dy-gi; - ja-ki, ta-ki, kie-dy, 0- lec,
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kier-mas , kieł-ha-sa; - wół ma ro-gi;
- fa-ki u-go-to-wa-ne są czer-wo-ne;
- ja-.ki pan, ta-ki - o

l

,
.. ,

ID, mI, mI la, łam,//ni: mti4
mi-lo, mie-dza, mię-so, mja-no, miedź,
miech, miód; - la-to bę-dzie mi-le; _
nasz mjech był dziu-ra-wy; - łam ga­
ląz-ki su-che!

)

,
fi" ni - ci, }i:oń,

/Jli-;£?: A@Z:

4)nI,
/m

pa-ni, ni-wa, nic, nić, nie, ta-nio, nie-bo"b " , l , " k '
a-ula, u-czen, go- en, są-zen, o-rzen,

łań-cuch, wań-tuch, nie-dzie-Ia; - końI d " " " l ' "O
C 10- zq - ro-za ma ml- ą won; - nI-CI
są cien-kie.

,

. ,
p, pl, pi-wo, ko-uop,/U;  k

pi-la, pió-ro, pia-sek, pią-tek, pies, piec,
pień, pięć, pięd , pa-pier, po-piół, pie­

.A
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nią-dze; - i-le masz pie-nię-dzy? - mam
pięć talarów; -  ies ma zę-by   pa -z ­
ry; - pa-piel' u-zy-wa-ny do pl-sa-nla., o, .

S, SI, OS, gę-SI,;    ;  - /
gę ś łoś r ) TŚ ka-raś, lo-soś, si-la, sia­
, , , . .

no, sio-ło, sień, gą-siór, sie-dze-ule, sJ.e­
kie-ra; - gęś gę-ga; - gę-si gę-ga-Ją;
'_ ka-raś i.ło-soś są ry-ba-mi; - ryby
ży-ją we wo-dzie; - ucz się!o o

W, WI, paw, I WI.-no,
p/;pV/ pt/  .

nów'  ó-raw', ko-new, pa-new, o-łow,
, . , .

wi-na wie-za wieś, cho-rą-glew, Wle­

" , ,
wiór-ka ,viel-ka-noc; - dziś ma-my now;

, .
_ wie-wiór-ka zy-je o-rze-cha-ml.,. , .

Z, Zl, paz, Zł" ma,
/ . /tL1  '-4JUV.

.A%   7  -_.-/ 4{/ . /
rzeź, ga-łąź, zie-mia, zio-ła, zie-Ie,

- 13
o b o, o k O l "Złę- a, ZlęC, Zlar-no, -o-złe; - zy-je-my

na zie-mi; - ko-ziel bo-dzie ro-O"a-mi. , . .  ,
- Złę-Py ZY-'Vlą SIę o-wa-da-mi.

0=0, Odra, Oborniki,YP;
Oracz orze. - Olsza rośnie. - Owca beczy. _
Oślę jest male. - Owca jest ,ragodna. - Ocet jest
kwaśny. - Orzeł jest ptakiem. - Owies jest zbozem.
- Olsza jest drzewem. - Odra jest rzeką.

C=c, Cisa, Chełmno,Wmww!
/

Cielę beczy. - Cielęta beczą. - Cebula jest rośliną.
- Cebule są roślinami. - CórJm jest dziewczęciem.
- Córki są dziewczętami. - Ceg,ra jest dęzka. _
Ceg.ry są cięzkie. - Chory stęka. - Ciepfo grzeje.
- Cukier jest słodki. - Czasy upłynęły. - Chło­
piec się uczy t - Oracz orał.
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G=g, Gniezno, Gabryel,:ffi
Gęsi będą gęgafy. - Groch będzie rost - Gospo­
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darz będzie rządził. - Cnoty same się wynagrodzą.
- Opieszary będzie ubozat

U=n, Ujście, Urszula,/J  ;J A/''U/ 7  /
Uzyczamy. - Chwaliłeś. - Ganifam. - Uzycza i­
śmy. - Ubolewałeś. - Umiejętny zyskiwać będzie.
_ Czasy minęły. - Ubolewać będziesz. - Czł ­
wiek się rodzi. - Człowiek umrze. - Czytame
oświeca. - Uczeń się uczy t

S=s, Swarzędz, Szląsk,

Śpiewa sł-owik? - Czołga się skowronek? - Są
twarde ciała miękkie? - Czy śnieg parz!? - Czy
lód grzeje? - Umierają ludzie? - Czy rośnie
trawa?

L=I, Ludwik, Leszno,

y
S,fuchajcie! - Czytaj l - Ludzie, bądźcie cnotliwi!
- Siedź cicho l - Synu, bądź posłusznym! ­
Córko, bądź pracowitą l - Obyś była szczęśliwą!
- Lataj! - Ucz się, abyś coś umiał.

w.
-,
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Ł=l, ..Łazarz, Łowicz,

\ .;,
'

Łabędzie umieją pływać. - Leniwiec nie chce pra­
cować. - Leniwy nie powinien jeść. - Świercz
umie się ukryć. - S,foma moie się palić. - Ła­
knący chce jeść. - Grzeczny zwykł prosić. - SJugi
muszą usługiwać. - Ubiór powinien być czysty.
- Ojcu wolno zakazywać.
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D=d, Dunaj, Dźwina,

!ffA !ff !ff
Dojrzały owoc opada. - Ostra pifa rznie. - Stare
drzewa próchnieją. - Dobry uczynek mo jest zły.
- "Dojrzewające zboze p/owieje. - Grad jest
zmarzłym deszczem. - Szewc jest uiytecznym
rzemieślnikiem.

T=t, Teofila, Tomasz,07#k
Trzydzieści sl'ebrnil{ów jest tal m'. -- Lot orła jest
szybki. - Odziomek dębu jest gruby. - G/owa
czfowieka jest okrągława. - Ten dom 1est po­
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chyły. - Uszy osła są Mugie. - Twoja ciotka ,
przybędzie.

F=f, Felicyjan, Francy ja,
Jj

Fijo'{ek pachnie przyjemnie. - Ciągnący wół idzie
pomał'u. - Słowik śpiewa najpiękniej. - Spłoszony
zając biegnie prędko.

P=p,' Piotr, Poznań,

.
Dąb ma gruby drzewny plen. - SąsIad zna.  ą­
siada. - Lis chwyta zajączka. - Owca karmI ja­
gnię. - Piaski nie wydają trawy. -. Cieśla. potrze­
buje świdra. - Papiernie dostarczają papl ru. ­
Pracowitość zaleca niewiasty. - Olm szkodzI blask.
- Susze szkodzą urodzajom.

B=b, Berlin, Bolesław,
g;

Bót podobny do trzewika. - Broda podobna jest
do brody. - Pobozny jest mHym Pa u. Bogu. ­
Ciemność przeciwna jest jasności. - SP.lący  odo­
hny jest do umarłego. - Uczciwy sługa Jest wIerny
panu swemu.

- 17 ­
R=r, Ren, Rzym,ff;

i'
(

r Ryby tyją we wodzie. - Trawa rośnie po łąkach.
Droga prowadzi przez las.   U katdej stopy są
palce. - Rośliny wyrastają ze ziemi. - Drogi do
miast są szerokie. - Obok zębów są dziąsła.
Rzeki wpadają jedna d.o drugich, albo do morza.

ł=i, Ignacy, Iława,c%
Drzewa kwitną na wiosnę. - Latem dojrzewają
owoce. - Podczas zimy pada zwykle wiele śniegu.
- Idąc do szkoły spotkałem się z ojcem. - Okolo
Bożego narodzenia są dni najkrótsze. - Im gęstszy
las, tern cieńsze drzewa.

J j , .Jan, Jerycho,?/fiv
Bóly robią ze skóry. - Papier robią z pł'atów. _
Judasz zdradzif poca{owaniem swego bosldego nau­
czyciela. - Pies ma zęby do bronienia się. - Chory
umarł na suchoty. - Ptal\a poznać po pierzu.

2
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Y =y, H=h, Hełęna,

Słońce świeci i grzeje. - Cdowiek myśli i IDOWI.
- Groch jest owocem i nasieniem. - Handel zelaza
jest konieczny i potrzebny. - Rolnik orze, radli,
włóczy, sieje i sprząta. - Handlujący zbozem mają
zapasy na kupach i w miechach.

K=k, Karól, Kra!iÓW,J  £ o:
Kon, pies i wó.r są zWierzęt::Jmi domowemi. _
Szczupak, lwraś i lin są rybami. - Gfowa, szyja, lm­
d.fub, ręce i nogi są częściami cia-Ta ludzkiego. _
Pszenica, zyto, j((czmień i owies są zbozem. _
Kraków, Poznań, Berlin i Gniezno są mi8stami. _
Kaczka, gęś i kura są ptakami domowemi, czyli
drobiem.

w =W, "\rVarta, Wrocław,
?J

W szkole uczą się dzieci czytać, pisać, rachować,
Zg01/1 wszystldego, czego im potrzeba. - Stolarz
robi krzesla, sznfy, sto.fy i inne sprzęty. - Dziecko
kocha Boga, rodziców, nauczycieli i innych ludzi.
- Pan Bóg daje deszcz i pogodę. - Rolnik sieje

- 19 ­
zyto, pszenicę i inne zboza. - Woda i mleko cieką
'i płyną. - Wiatr chłodzi i suszy.

M=m., Marek, Mazowsze,A u/
l\ia{e dzieci albo śpią, albo się bawią. - Ptaki gnie­
zdzą się albo na drzewach, albo w krzakach, lub,
tez na ziemi. - Ludzie mieszlulją albo we wsiach.,
albo po miastach. -l\'Iorza są albo wielkie, albo małe.

N =n, Noteć, NiI{odem,Jł;;k Ą:;teq
Nietylko ludzie, ale i zwierzęta potrzebują pokarmu
i napoju. - S.lońce nietylko dobrym, ale i dym lu­
dziom przyświeca. - Niet)'lko wiosna, ale i lato
jest przyjemne. - Dzieci nietylko bawić, ale i uczyć
się powinny. - Nietylko koty, ale i psy nalezą do
zwierząt mięsozern ych.

A=a, Adam, Anstryja,

d7CZ;utkw $fI
Aby się zasilić, potrzeba poh:armu. - Pobozni ludzie
chodzą do kościo a, aby tam wspólnie z drugimi się
modlić. - Aby coś mieć, trzeba się o to starać. ­
Aby się ubrać, potrzeba odziezy.

2*
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Z=z,
- 20

Zosia, Zydowo,

z
Ziemię uprawiają częsmą przed zimą, częścią po
zimie. - Ptastwo żyje częścią roba czkami, częścią
ziarnem. - Zboże częścią lwszą, częścią zżynają
sierp m. - Żaby .żyją częścią we wodzie, częścią
na ziemi.

E=e, Ewa,
G  &CV;

Europa,

Cdowiek sądzi, a Bóg rządzi. - Szldanki pękają
talr od wielkiego zimna, jak i od wielkiego gorąca.
-- Kto śpi, ten nie sfyszy. - Ten owoc jest zdrowy,
co jest dojrzały. - Gdy słońce wschodzi, zaczyna
być dzień. - Gdy Amerykę odb:ryto, dawno jut
znano Europę.

x=x eks), xiądz, Xerxes,

a;.2;t4/  :J:;:UI/
xiężyc, Xiąż, xiqzka, xiqzę, Xawery. - Xiężyc
świeci, ale uie grzeje. - S.fońce świeci we dnie, a
xięzyc i gwiazdy w nocy. - Xiądz się modli.

- 21 ­
Samogioski.

a, e, i,
(e), ę, y,

o, u,
ó, ą.

Spółgłoski.
b, li; - c, ć, cz; - d, dz, di, dż; - f, g, h, ch;
- j, Ir, J, I; - m, li; - n, ń; - p, p'; - r, rz;

- s, ś, sz; - t; - w, w'; - x; - z, i, ż.

, przecinek.
. kropka.
: dwukropek.

. ! wykrzyknik.
; średnik.
? znak pytania.

Zn.aki pisarskie.
- łącznik.
. . . .. domyślnik.
" -" cudzysłów.
( ) nawias.
= równik.
*) odsyłacz.

S paragraf.

Skrócenia.
np. na przykład. itp. i tym podobne.
tj. to jest. i w. i. i wiele innych.
itd. i tak dalej.
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ll.
Powiastki.

1. Karóllubi wszystkie dzieci. W czem może stara
się zrobić im uciechę. Nigdy się z niemi nie kłóci i nie
wadzi. Karóljest miłymI dobrym chłopcem.

. ?. Marcin chce wszystko robić podług swego wi­
ZI l  nę. Rad kłóci się z innemi dziećmi, zaczepia je
I bIJe. - Fe! Marcinie, wcale mi się nie podobasz' je­steś uporczywy i kłótliwy. '

3. Jakób. zobaczył, że jakieś dziecię na ulicy wpadło
błot? . PobIegł czem prędzej, podniósł je, otarł z błota
ak m gł l odprowadził do jego rodziców. - Uczyniłbyś
I ty toz samo?

. 4. Antoniego wzięła ochota wziąść coś jednemu
dZ,Ieck   otajemnie: . Lecz wpadło mu na myśl, że to
Bog wIdzI. Zarumlemł się Antoni i nie uczynił tego.

. 5. Mały Franuś jest bardzo dobrą dzieciną. Z naj­
W1 k.s.zą u:egłością słucha rodziców. Kiedy im może tylko
roblC uCIechę, naj chętniej to robi. Dla tego też ojciec
1 matka bardzo Franusia kochają.

6. Kasia zawsze prawdę mawiała. Jeżeli z płochości
co złego zrobiła, sama poszła do matki lub ojca, wyzna­
ała swój błąd, prosiła o przebaczenie i obiecywała już
nIgdy tego nie czynić.

7.. U  ewn go domu był koń uwiązany. Poszedł
Antom do mego l uderzył go kijaszkiem. Koń zaś rzucił
t;yln r :1i. nogami i uderzył go w głowę. Antoni upadł na'
z emlę l uma.rł. - Tak to zdarza się nie ostrożnym dzie­
CIOm.
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8. Mały Jaś nie chciał się uczyć. "Ja. jeszcze

mały jestem" - mawiał - "skoro podrosnę, już pilnym
będę." Jaś urosI, lecz nie stał się pilnym, gdyż do leni­
stwa się przyzwyczaił. Dla tego Jaśkiem zostawszy był
tak głupi i niezdatny do niczego jak dawniej.

9. Adam przyszedł do pewnego domu. W izbie stał
koszyczek napełniony dojrzałemi wiśniami. Adama wzięła
na nie ochota, a że nikogo w izbie nie by lo, wziął sobie
z nich dużo, schował do kieszeni i odszedł. - Cóż po­
wiesz na to? Byłoż to do brze?

10. Mały Henryś rad chodził do szkoły i miał wielką
ochotę do nauki. Gdy nauczyciel co mówił, słuchał uwa­
żnie i myślał nad tern. Co mu zadano do nauczenia się,
zawsze to umiał. Co nauczyciel chciał, to czynił. N-au.­
czyI się też Henryś w krótce czytać i pisać, a rodzice i
nauczyciele kochali go.

11. Stanisław wszedł na stolik i ,zawołał: patrzcie,
jakim wysoki! Siostra wołała na niego: Stanisławie!
Stanisławie! ty spadniesz, bo stolik słabo stoi: oto patrz!
już się chwieje. - Lecz Stanisław nie uważał na to. Wtem
stolik się przewrócił, a on upadł i mocno się w głowę ska­
leczył.

12. Ludwik siedział razu jednego przed domem i
mial kawałek chleba w ręku, który chciał zjeść. Nadszedł
tymczasem ubogi i rzekł: ach, kochanku, daj mi coś Zi
tego chleba, bardzo jestem głodny! Oto przyjacielu,
rzecze Ludwik, weź ten kawałek, a jeśli ci to za mało
to pójdę do matki i przyniosę ci więcej.

13. Grzegórz nie myślał o niczem więcej jak tylko
o jedzeniu, piciu i zabawie. Lecz tilczyć się i chodzić dGl
szk-oły było dla niego wielką męką. Z rana nie chciał
się z łóżka ruszyć i dopiero wtenczas do szkoły przycho­
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dził, kiedy tam jllŻ wszystkie dzieci były. Przyszedłszy
do śzkoły ziewał; zwykle był nieuważny i leniwy. Dla
tego został głupi i do niczego nie zdatny.

14. Ja pójdę z tobą do owczarni, rzekł mały Paweł
do starszego brata Filipa. Poszedł Paweł i bardzo Bi
cieszył z jagniątek, gonił je i bawił się z niemi. A gdzież
są większe owieczki? pyta się. Większe owieczki, od­
powiada Filip, są w polu, poszły na paszę. Powrócą do­
piero w południe. Potem zostaną w owczarni przez par
godzin, a po południu znowu pójdą w pole. Przed wie­
czorem powrócą znów do owczarni. J ezeli chcesz widzieó
Większe owieczki, przyjdziemy tu na wieczór.

15. Jaś chciał jeść owoc niedojrzały. Matka prze­
strzegła go, że jest kwaśny i niezdrowy. Jaś skosztował,
poznał że m'atka prawdę mówi i porzucił owoc. Lepiejby
było, gdyby Jaś zaraz był matki usłuchał..

16. Młody Urban chodził ponad wodą w wieczór,
wstąpił bliżej wody na pianę, którą. miał za piasek, i uto­
nął. - Człowiek, aby sobie nie szkodził, powinien być
uważnym na wszystko, i wszystko robić ostrożnie. A
gdy czego nie zna i sam poznać nie moze, pytać się
i radzić starszych powinien. Im człowiek jest ostroiniej­
szym, im więcej uwaza, im pilniej słucha i rozbiera, co
mu drudzy mówią, tem mu jest lepiej, tem lepiej wszy­
stko robi.

17. Dwóch chłopców pytało siebie, w jakąby grę
grać mieli? KarM starszy, ale nieroztropniejszy, rzekł:
chódź, pójdziemy na ten staw i będziemy się ślizga6. M.ło­
dszy Adam, który był roztropniejszy, odpowiedział:
Karolu, nie pójdę tam z tobą; oto dopiero od kilku dni
zaczęło marznąć; nie widziałem jeszcze dorosłego czło­
wieka na lodzie; moi e nas łatwo spotkać nieszczęście.
Ale Karól pomimo tego poszedł na staw. Led wie zaś do
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środka doszedł, zarwał się lód a on wpadł w wodę. Z
trudnością go wyratowano.

18. Wojciech grając razu pewnego w piłkę bardzo
Bi  spocił. W tern zachciało mu się pić. Pobiegł więc
spiesznie do studni i dopóty pił zimną wodę, dopóki pra­
gnienia nie ugasił. Potem połozył się w cieniu drzewa i
chciał się zupełnie ochłodzić. Przyszedłszy do domu,
spostrzegł że nie jest zdrów i że mu coś brakło. Musiał
się więc połoiyć, a skutek był taki, że suchot dostał, na
które w kilka miesięcy umarł.

Będąc zgrzanym nie pij zaraz, albowiem może ci to
bardzo zaszkodzić.

19. Mały Franuś poszedł do matki do ogrodu, który
był zaraz za domem. Ta odkopywała rydlem ziemię,
aby coś sadzić. Ponieważ było ciepło i pogodnie, prze­
latywały tam pszczoły z blisko stojącego ula. To bawiło
mocno Franusia. Zbliżył się więc do niego. Matka wo­
łała na niego, aby tak blisko do pszczół nie chodził.
Lecz Franuś chciał się dobrze przypatrzyć, jak pszczoły
z ula wylatywały i znowu do niego wchodziły i stał tam
jeszcze chwilkę. Naraz zawrzasnął Franuś i odbiegł od
ula. Pszczoła ukąsiła go w twarz, tak że mu spuchła,
co go tez mocno bolało. Natelłczas rzekła matka: oto
masz; wszakżem ci na dobre radziła, abyś się od ula
oddalił! ­

20. Antoni myślał, że trzeba wiele jeść, aby urość
i zmocnieć. Jadł więc zawsze tyle, ile tylko się zmieścić
mogło. Ale nie urosł zgoła. Jedząc tyle, był zawsze
blady i nędzny, nie miał nigdy ochoty ani do zabawy, ani
do pracy, nareszcie umarł będąc jeszcze chłopcem.

21. Czemuż płaczesz Michale? spytał się Józef.
Michał odpowiedział: Bom bardzo przeziąbł. Józef. Idźże
do domu a ugrzej się! Michał. Ach, w domu także jest
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zimno. Józef. Czemuż matka w piecu nie zapali? Mi­
chał. Nie ma drzewa. Józef. Biedny cbłopcze! nie ma
matka twoja pieniędzy na drzewo? Micbał. Nie ma, i
prócz tego jeszcze choruje i nie może nic zarobić. Józef.
Chódżże ze mną, poproszę ojca mego, żeby ci dał nieco
pieniędzy, abyś mógł kupić drzewa.

22. Gniazdo kuropatwie.
W oziminie niedaleko lasu znalazło dwóch chłopców

kuropatwie gniazdo. Udało im się schwycić samicę, która
na jajach siedziała.

"Ty, rzekł starszy, możesz wziąść jaja, ja zatrzymam
dla siebie samicę. Jaja tyle są warte co kuropatwa." _
"Jeźeli tak się rzecz ma, odrzekł młodszy, to ja wezmę
samicę, a ty zatrzymaj jaja."

Zaczęli się tedy wadzić i przyszło do tego, że się
wzięli za włosy. Gdy się tak czubili, uciekła starszemu
kuropatwa, a młodszy z nieostrożności pogniótł jaja.
Obadwaj zatem nic nie mieli i rzekli: "nasz ojciec jednak
mówi prawdę, że lepszy rydz, jak nic."

23. K O z i e l.

Pewna pani mieszkała w pięknym domu prz.ed mia­
stem. Jednej niedzieli z rana rzekła do swej służącej:
"Magdosiu, ja teraz idę do kościoła. Zamknijże drzvyi
od domu na klucz. Jużem ci to nieraz mówiła, słuchaj
mię. Może się bowiem kto wemknąć pokryjoma do domu
i jaką zrobić szkodę."

Pani odeszła. Magdosia poszła niedługo po wodę do
studni i wszystkie drzwi zostawiła otworem. Na ca!/1ej
ulicy ani jednego człowieka nie widać, rzekła, i śmiała
się z obawy pani. Lecz podczas gdy Magdosia z inną
dziewczyną przy studni rozmavyiała, wszedł kozicl do
domu, udał się na pierwsze piętro i zaszedł do po­
koju pani.
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Tam wisiało w złote ramy oprawne zwierciadło tak
wielkie, że od sufitu do ziemi sięgało. Kozieł przeglądał
się w zwierciedle, myślał, że tam jest także kozieł i gr ­
ził mu rogami. Kozieł odbijający się w zwierciedle robił
toż samo. Nagle skoczył tedy rzeczywisty kozieł ku temu,
co mu się w zwierciedle wydawał i tak mocno na 'niego
uderzył, że zwierciadło na drobne sztuki roztłukło się.

Właśnie wchodziła Magdosia z konewką wody ,na
głowie we drzwi, gdy usłyszała brzęk szkła. Pospieszyła
do pokoju, zobaczyła nieszczęście, założyła ręc  nad
głową z rozpaczy, a bijąc okropnie kozł , wyp dzI a go
z domu. Lecz przez to szkody nie napraWIła, zWIercIadło
potłuczone nie stało się całem. ,.

Skoro pani do domu przyszła, lekkomysiną dZIe­
wczynę ze służby bez zasług oddaliła za nieposłuszeństwo
i dla zrządzonej szkody.

Gdy do innej służby Magdosia dostała  ię, nie 'po­
trzeba już było jej napominać, aby. drzwI zamykała:
Sprawdziło się na niej nasze przysłowIe: mądry Polak 1
Niemiec po szkodzie.
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24. Niedoj.'zały owoc.
Adaś pytał się razu jednego swego nauczyciela, czy

to prawda, ze jabłka i gruszki, które jeszcze biał  mają
jądrka, dziecku szkodzą? Zaiste, kochany AdasIU, od:
powiedział :nauczyciel; gdy dziecko je śliwki, jabłka, l
gruszki niedojrzałe, może bardzo prędko zachorowac;
wiele dzieci nawet z tego umarło.

O jak się cieszę, że się pana nauczyciela spytałem!
gdyż dziś pod drzewem dużo takiego owocu znalazłem l
chciałem go już jeść, bo bardzo pięknie wyglądał.

Tak niejedno wydaje się pięknem z wierzchu, nł'Oje
dzieci, mówił nauczyciel, a bardzo szkod,zi. ­
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25. Makolągwa.

Pewien wieśniak miał przez wiele lat makolągwę,
która przez zimę w izbie zostawała, co go bardzo cieszyło.
Za nadejściem wiosny otwierał okno, a makolągwa wyla­
tywała, robiła sobie gniazdo, składała jajka, wylęgała
młode, karmiła je i nuciła sobie nieraz wesołą piosenkę.
Była ,zawsze wesoła i nie martwiła się, gdyż skoro plusk
nastał, wracała do domu wieśniaka i dopóty w okno dzio­
bała, dopóki jE;j nie wpuścił.

Lecz jednej zimy umarł wieśniak, a makolągwa za­
nuciła mu jeszcze kilka Jadnych piosenek, gdy już na
śmiertelnem Jożu leżał. Od tego zaś czasu więcej nie
śpiewała. Dom odebrał brat zmarłego a z nim i mako­
lągwę, której dawał obficie żywność. Zaczęła tedy znowu
śpiewać na wiosnę, dla tego ją też teraźniejszy dziedzic
domu polubił. Lecz ten myślał sobie: jeżeli ją wypu­
szczę, może mi już więcej nie wróci, dla tego ociągał się
z otworzeniem okna od dnia do dnia.

. Wszystkie ptaki gnieździły sobie i latały i śpiewały,
Jedna tylko makolągwa zamknięta w izbic smuciła się, a
nareszcie ani jeść ani pić nic chciała. Obawiając się tedy
wieśniak, że mu zmarnieć może, obciął jej skrzydełka,
aby daleko lecieć nie mogła, a uwiązawszy ją na nitce
cienkiej, aby mu wcale nie uciekła, wypuścił ją wreszcie.
Smutno wymknęła się  akolągwa z okna i trzepocąc się,
ledwo na najbliższe drzewa dolecieć mogła. W tern spo­
strzegł wieśniak, że nitka plącze się pomiędzy gałęziami,
a chcąc rzecz tę oclmienić, pociągnął za nię i zerwał ją.
tenczas makolągwa uciekła do boru. Zwolna odrosły
Jej skrzydełka, lecz odtąd nigdy już nie wracała na mie­
szkanie swoje zimowe. Tylko niekiedy przeleciała szybkoprzed oknem i nuciła:

"Kto mnie nie wierzy,
Temu i ja nie wierz ."
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26. Walka z komarami.

Jan poszedł za ojcem, który był w lesie zatrudniony.
Wieczór zbliżał się, a komary robiły w powietrzu roz­
maite skoki i cieszyły się ze swego bytu. W wielkiej
liczbie zgromadziły się szczególniej koło jednego klonu
gdzie Jan przechodził. Niektóre siad ły mu. n  rękę 1
kIóły swemi delikatnemi żądłami, aby SIę krwIą Jego na­
sycić. Gniewało go to, opędzał się ze wszech stron, aby
komary odegnać. Lecz te tern zajadliwsze się stały,
wszystkie ruszyły ku niemu i siadały na Jana ręce i nogi;
kłóły go przez pończochy i ani nosa ani warg nie szczę­
dziły. Uciął sobie tedy kijaszek i rzekł: "poczeb'jcie,
ukarzę ja was za to" i machał nim gwałtownie koło si ­
bie; lecz oto, im bardziej machał kijem) tern go dolegh­
wiej kMły. Wreszcie począł uciekać i płakać; długo
ścigały go komary i mocno go pokłóły. Ze łzami opo­
wiadał ojcu swoje nieszczęście, a opuchła twarz i czerwone
ręce świadczyły, że miał przyczynę do skargi. Ojciec
uśmiechając się rzekł: "na przyszłość idź spokojnie, a,
ręczę ci, ie cię mniej kąsać będą; albowiem kto z małymi
nieprzyjaciolmi walczy, nie ma przed nimi nigdy pokoju.
Najroztropniejszą jest rzeczą nie zważać na nich, a wten­
czas im samym uprzykrzy si  walka."

27. Osi el.
Ogrodnik pewien chcąc iść na targ do miasta, obła­

dował osła warzywem, że nieborakowi tylko głowę widać
było. Droga była wysadzona wierzbami, z których ogro­
dnik prątki ucinał, chcąc ich użyć do obwięzywania. "Te
kilka prątków jeszcze mój osieł uniesie," rzekł ogrodniki włozył je na osła. .

Dalej idąc przechodził koło leszczyny. Ogrodmk
wyszukał sobie kilka tuzinów pręeików prostych do pod­
pierania kwiatów. "Są one tak lekkie, że je ledwo mój
osieł poczuje," mówił do siebie i wrzucił je na niego.
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Gdy się słońce wznosić i niezmiernie dopiekać zaczęło,
zdjął ogrodnik sw'ój surdut i włożył go jeszcze na osła.
"Już niedaleko do miasta, mówił so,bie, pod tą suknią,
którąbym małym palcem podniósł, zape:wnie mój osieł
nie padnie."

Ale ledwo to wyrzekł, potknął się osieł o kamień,
upadł na ziemię, a przyciśniony ciężarem już się nie
podniósł.

Przestraszony ogrodnik rzekł głośno, ubolewając:
"teraz dopiero widzę, ale po szkodzie dopiero, że ludzi i
zwierząt obciążać nie należy."

I ,najmniejszy ciężar może przyprawić o zgubę tego,
co już jest mocno obładowany.

28. W i ł k.
Jan, kłamliwy chłopiec, pasł owce niedaleko wiel­

kiego lasu.
Jednego dnia chcąc sobie pożartować wołał z całych

sił: "oto wilk, oto wilk!"
Wieśniacy przybyli czemprędzej z pobliskiej wsi z

siekierami i maczugami, chcąc ubić wilka. Ale nie widząc
nic, wrócili do domu, a Jan uśmiał się z nich w duchu.

Nazajutrz oto krzyczał Jan znowu, że wilk idzie.
Wieśniacy przybyli znowu, choć nie tak licznie jak

wczoraj, ale i ci wzdrygnęli ramionami i z nieukontento­
waniem odeszli do domu.

Trzeciego dnia w samej rzeczy wilk przyszedł. Jan
krzyczał z całych sił o pomoc, że mu wilk owce pożera.
Lecz ani jeden nie usłuchał jego wzywania. Cała trzoda
rozpierzchła się rzemprędzej i zaczęla do wsi uciekać.
Lecz biednego Jana, który tak prędko jak owce uciekać
nie mógł, dognał wilk, porozdzierał na kawałki i pożarł.

Kto raz skłamie, temu już nikt nie wierzy, choćbynawet prawdę mówił. '

.........
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29. Głowa kapusty.
Dwóch rzemieślniczków Józef i Andrzej przechodzili

raz około ogrodu warzywnego. "Patrzno! zawołał Józef,
jakie to tam wielkie głowy kapusty." - "Oh!" rzecze
Andrzej, bo się rad chełpił, - "to wcale nie wielkie.
Na mojej wędrówce nieraz widziałem głowy kapusty, co
większe były od tutejszE;j plebanii." Na to odpowiedział
Józef, który był kotlarzem: "To prawie niepodobna,
lecz wierzę ci. Tymczasem ja raz pracowałem z innymi
około zrobienia kotła, który był tak wielki jak oto ten
kościół." - "Lecz na Boga proszę cię, zawołał Andrzej,
do czegoż to tak wielkiego kotła potrzebowano?" - J ó­
zef mu na to: "oto chciano w nim twoją wieHrą głowę
kapusty ugotować." - Andrzej zawstydzony zawolał:
"dopiero teraz widzę co to wszystko ma znaczyć. Zawsze
prawdę mawiałeś, teraz zaś dla tego tylko zmyśliłeś histo­
ryjkę o tym wielkim kotle, aby mi pokazać, żeś się na
mojem kłamstwie poznał. '

Pamiętajcie dzieci że temu, co się bezwstydnie chwali,
a przytem kłamie, podobną miarą odmierzają.

30. G ł" Z Y b y.
Matka wysłała raz małą Kasię do lasu,  by nazbie­

rała grzybów, które ojciec bardzo lubił. "Matko, - za­
wołała dziewczynka wróeiwszy, - tym razem bardzo
piękne przyniósJam! Oto patrz, - mówiła i otworzyła
koszyczek, - wszystkie są piękne i czerwone jak szkarłat
i jakby perłami wysadzane. Widzialam wprawdzie szare
i brzydkie, jakieś ty matko niedawno przyniosła; ale mi
się nie podobały, dla tego je zostawiłam nie ruszywszyich." ­

"O nieroznmne dziecię! - zawołała przelękniona
matka. - Oto te piękne bedłki są pomimo tego pięknego
koloru i pereł jadowite, a kto je pożywa, umiera. Owe
zaś szare, któreś w lesie zostawiła, są właśnie najlepsze,
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choć tak brzydko wyglądają. Tak to kochana Kasiu z
wielu rzeczami dzieje się na świecie. Znajdują się skromne
cnoty, co wcale nie wpadają w oczy, i świecące się błędy,
które głupi człowiek podziwia. Nawet grzech uwodzi nas
nieraz swym pięknym pozorem."

Grzech, co nam rozkosz przyobiecuje, jest słodką
trucizną, co gubi człowieka.

31. Srebrny zegarek kieszonkowy.
Paweł, biedny studencik, nocował razu jednego w

młynie. Ławka stojąca w izbie służyła mu za łóżko. O
północy obudził się i słyszał koło siebie coś na ścianie bi­
jącego. Począł patrzeć i spostrzegł przy świetle księżyca.
srebrny zegarek. W zięła go ochota wziąść ten zegarek i
z nim umknąć przez okno. Sumienie szeptało mu wpra­
wdzie: "nie kradnij." Lecz chęć posiadania tak pięknego
zegarka coraz bardziej go kusiła. Porwał się tedy czem­
prędzej z ławki; wyskoczył oknem, aby się oprzeć poku­
sie. Uszedłszy kilka set kroków żałował, że zegarka nie
wziął i chciał się już wrócić. Lecz sumienie jeszcze go
raz napomniało, usłuchał go i szedł dalej drogą. Nie
długo potem zaszedł księżyc i zrobiło się bardzo ciemno.
Paweł trafił na bagno, lecz wreszcie wyszedł na wzgórze.
Tam się położył zmęczony i zasnął mocno. Ze świtem
przebudził go krzyk przeraźliwy, a otworzywE.zy oczy
mocno si  przeląkł. Leżał pod szubienicą i spostrzegł
nad swoją głową wiszącego złodzieja, około którego się
gromada kruków zleciała. Zdawało mu się, jakby sły­
szał głos z głębi serca swego: patrz oto, możeby cię wre­
szcie to samo spotkało, gdybyś był kraść zaczął. Ukląkł
czemprędzej i modlił się:

O Boże! co nas wszelakiemi drogi,
Wewnętrzn:Y1Jl głosem oddalasz od złego,
Pamiętny zawsze na Twoje przestrogi,
Słuchać Cię będę do grobu samego.

32. Ukradziony koń.
Pewnemu wieśniakowi ukradziono ze stajni naJpH ­

kniejszego konia. Wyjechał tedy na jarmark o piętnaście
mil, aby sobie kupić innego. Aż oto pomiędzy końmi,
które były na sprzedaż, swojego konia zobaczył. Ujął go
tedy za cugle i począł głośno krzyczeć: ,., oto mój koń,
którego mi przed trzema dniami skradziono!" - Człowiek,
co tego konia miał na sprzedaż, rzekł bardzo grzecznie:
"mylisz się kochany przyjacielu! mam tego konia już od
roku. On nie jest twoim, tylko do niego podobny." ­
Zakrył tedy wieśniak koniowi czemprędzej obiema rękami
oczy i zawołał: "kiedy konia tego tak dawno macie, zga­
dnijcie na które oko nie widzi?" - Człowiek ten, który
konia istotnie ukradł, ale go sobie dobrze nie obejrzał,
przeląkł się mocno; lecz że coś powiedzieć musiał, rzekł
na los szczęścia, że nie widzi na lewe. "Nie zgadliście,
odpowiedział wieśniak, lewe oko zupełnie ma zdrowe." ­
"Ach, zawołał ów człowiek, omyliłem się wymawiając,
że nie widzi na lewe. Na prawe oko nie widzi." \

Na ten czas odkrył wie niak znowu oczy koniowi i
rzekł: "jawną, jest rzeczą, żeś jest złodziejem i kłamcą.
Oto patrzcie wszyscy, że koD. ten na obadwa oczy widzi
Pytałem się tak tylko dla tego, aby kradzież na jaw wy­
szła. " Ludzie, co koło niego stali, śmiali się, klaskali w
dłonie i wołali: "chwytajcie! chwytajcie!"

Złodziej musial konia oddać i wskazany był na za­
słuzoną karę.

Choćby był złodziej naj chytrzejszy i najsprawniejszy,
podchwycić go mozna czasem małym wybiegiem lub naj­
niewinniejszą sztuką.

33. Posłuszność.
Julija zobaczyła, że na piecu stała miska. Przysta­

wiła tedy do pieca stołek, weszła nań i spostrzegła coś
na misce, co jak cukier wyglądało. Wzięła ją na to
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ochota, już chciała skosztować; lecz przyszło jej na myśl,
ze jej już często zakazywano, aby nic nie próbowała,
gdyż mogłaby zjeść łatwo co szkodl wego: . Zes ła t dy
czemprędzej, postawiła stołek _na swoJem mIeJSCU, I wZIęła
się znowu do robienia pOl1czochy. Wtem nadeszła matka.
Julija pytała się: "cóż to stoi na piecu, kochana matko:"
"Jest to trucizna na muchy, których tyle mamy, odpowIe­
działa matka. Te zdychają od tego, i gdybyś co z tej
trucizny zjadła, zachorowałabyś i umarłabyś z pewnością."
Natenczas wyznała J ulija przed matką, co uczyniła i rze­
kła: "ach, ja już chciałam skosztować, lecz zaraz pomyśla­
łam sobie, ze tego nie trzeba czynić. I jakzez się teraz
z tego cieszę, żem tego nie zrobiła." "Oto widzisz, rzecze
matka, jak to dobrze jest, gdy dzieci rodziców we wszy­
stkiem słuchają. Co dzieciom jest zdrowe i uzyteczne, to
im z chęcią rodzice dają; tylko tego im zabraniają, co
jest szkodliwem i od czegoby zachorować mogły, albo
teao co jest nieprzyzwoitem i niedobrem. " Julija tym
v;p dkiem nauczona, stała się jeszcze posłuszniej szą;
była zawsze wesoła, a rodzice mocno się z tego cieszyli.

Aby być rodzicom pociechą, pozostanę zawsze dobrą
i posłuszną. Oni mię oto {ak mocno kochają, a nie mia­
łażbym ich słuchać, kiedy im to sprawia uciechę? Zawsze
z chęcią pełnić będę ich wolę i zawsze im wdzięczną będę,
gdyż oni ciągle się starają o moje dobro.

34. Dobrzy sąsiedzi.
Chłopczyk młynarza we wsi zanadto się zbliżył do

stawu. Wpadł w wodę i ledwo się nie utopił. Lecz
kowal, co z tamtej strony stawu mieszkał, spostrzegł to,
wskoczył czemprędzej we wodę, wyciągnął chłopczyka i
zaniósł go do ojca.

W rok potem wybuchnął ogień w kuźni. Dom pra­
wie cały stał już w płomieniach kiedy to kowal spostrzegł.
Wyratował się z żoną i dziećmi. Tylko o najmniejszej
córeczce w pierwszym strachu zapomniano. Dziecię za­

częło płakać w palącym się domu, lecz nikt nie chciał się
odważyć iść po nie. Nadszedł prędko młynarz, wskoczył
pomiędzy płomienie - wyniósł szczęśliwie dziecię, oddał
je kowalowi w rękę i rzekł: "Dzięki Bogu że mi podał
sposobność równe równem odpłacić. Wyście mego syna
z wody wydobyli, ja z pomocą Boską córkę waszą wyra­
towałem z ognia."

Kto innym pomocy swej nie odmawia,
I oni w potrzebie starają mu się dopom6dz.

35. Lekarstwo domowe.

Henryka rodzice byli bardzo bogaci, dawali mu wszy­
stko, czego tylko chciał, a przez to rozpieścili go wielce.
Lecz umarli bardzo wcześnie, a Henryk dostał się na wieś
do wuja.

Tu mu się z początku wcale nie podobało. W domu
rodzicielskim zwyczajnie próżnował, tu zaś musiał pilnie
pracować. Dawniej jadał drogie, wyborne potrawy, tu
mu bardzo prostą strawę dawano. W mieście trwały za­
bawy do północy, na wsi po skończonej dziennej pracy w
swoim czasie spać chodził.

Choć Henryk z trudnością się do tego przyzwyczaił,
spostrzegł jednak wkrótce dobre skutki tego sposobu zy­
cia. Dawniej prawie ciągle brał leki. Na  Ysi wyzdro­
wiał, nabrał sił; wyglądał świeżo i czerwono jak róża_
Mawiał sobie tedy nieraz i wuj prawdę mówi, że:

praca, umiarkowanie i spokojność
zbytecznym czynią lekarza.

,36. Zręczna służąca.
Jadwiga była bardzo zręczną i chełpiła się tem. Matka

dała ją na słuzbę do pewnej wieśniaczki i rzekła żegnająa
się ż nią: "proś codzień Boga, aby ci w służbie dał szczę:­
ście i błogosławieństwo." - Jad wisia zaś rzekła: "nie mami'
o nie kłopotu, spuszczam się na moją zręczność."
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Zaraz nazajutrz miała Jadwiga zrobić ogień, ale po­

mimo usiłowania pół godziny prawie ogień krzesała, na­
reszcie pobiegła do sąsiadki, aby świecę w latarni zapalić.
Lecz pośliznęła się na lodzie i stłukła latarnią. Wtenczas
już pierwszą naganę odebrala; tymczasem uniewinniła si
tern że hubka zwilżyła a na ulicy ślisko było.

Potem kazano jej z komory pod dachem bę ącej
przynieść koszyk z jajami. Już brała kosz, w tern wy­
skoczyła mysz, co w nim była ukryta, a Jadwiga tak si
zlękła, że jej kosz z ręki na ziemię wypadł i jaja się po­
tłukły. Wieśniaczka, która się jeszcze o latarnią gnie­
wała, nie uważała na nieuwinniania się Jadwigi i mocniej
ją jeszcze zgromiła.

Po chwili chciała Jadwiga wejść drzwiami do izby,
niosąc bardzo ostrożnie na głowie garnek pełen mleka.
Lecz kawał lodu wpadł w garnek i dno w nim wybił. Gdy
Jadwiga, polana cała mlekiem do izby weszła, tak się wie­
śniaczka rozgniewała, ze jej do słowa nie dopuściła i odda­
liła ją ze służby jako nie7iręczną i głupią dziewczynę.

Jadwiga przyszła zawstydzona i z zaplakanemi oczyma
do domu a matka rzekła: "teraz widzisz jak potrzebną
jest rzeczą prosić o błogosławieństwo Boga! \Viele ma­
łych okoliczności nie jest w naszej mocy i tylko Bóg tak
może niemi kierować, że nam są nieszkodliwe, a nawet
często pożyteczne.

Człowiek nie może bez błogosławieństwa boskiego i
najmniejszej rzeczy przywieść do skutku.

37. 'Gwoźdź od ł)OtUurwy.
Wieśniak pewien okiełznał sobie konia chcąc jechać

do miasta.
Spostrzegł wprawdzie nim wsiadł na konia, że u je­

dnej podkowy brakło gwoździa. Ale myślał sobie: "cóż
to szkodzi, że jednego nie masz gwoździa," i pojechał.
"" Niedługo potem zgubił koń podkowę. "Gdyby tu
gdzie w bliskości kuźnia była, rzekł, kazałbym konia
podkuć; tymczasem jednak dosyć jest trzech podków."

- 37
Lecz koń po kamienistej drodze uszkodził sobie ko­

pyto i zaczął upadać na nogę. Dwóch rabusi wypadło
z lasu, aby jeźdźca złupić. Na kulawym koniu nie mógł
uciekać i rabusie zabrali mu konia wraz z wedzidłem i tło­mo  em. v

Przyszedłszy pieszo do domu rzekł: "anim myślał
o tern, że dla jednego gwoździa konia utracę. Jest jednak
prawdą, co ludzie mówią, a ściąga się to tak do rzeczy
doczesnych jak wiecznych, że

zaniedbanie małej rzeczy staje się częstokroć przy­
czyną bardzo wielkiej straty."
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38. Dobry oJcIec.
Pewien ojciec bawił dla ważnych spraw w stolicy

państwa, matka zaś z dziećmi daleko od nieO'o Ż y ła na

. b
WSI. Jednego razu przysłał ojciec dzieciom wielkie pudło
pełne pięknych rzeczy. Dołączył tez list następującej
treści: "Kochane dziatki! bądźcie dobre i pobożne a
będziecie mogły do mnie przyjechać. Cieszcie się, b  w
mieszkaniu dla was przygotowanem jeszczem piękniejsze
podarunki dla was schował."

Dzieci ucieszyły się mocno i rzekły: "jakże to dobry
jest :nasz ojciec, który tyle nam uciechy sprawia! Ko­
chamy go tez z całego serca, choć go nie widzimy i tylko
o nim myśleć możemy. Będziemy się też starały ucieszyć
go i wszystko czynić, co nam pisał. O jak się bard o
radujemy, że przecież raz ojca naszego zobaczymy!"

Potem rzekła do nich matka: "Kochane dzieci! jak
po tępuje ojciec wasz na ziemi tu z wami, również postę­
uJe Ojciec nie?ieski z ludźmi. Nie widzimy wprawdzie
J szcze dobrotlIwego Boga. On jednak daje nam różne
Iękne dary - słońce, księżyc i gwiazdy, kwiaty, owoce
l warzywa - z których jego miłość poznajemy. Pismo
św.ięt  jest jakby listem do nas pisanym od niego. W niem
objawIa nam wolę swoją i przyobiecuje nam niebo. Tam
to czekają na nas jeszcze większe radości od tych, które
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nam świat dać może. Kochajmy przeto Boga, pełnijmy
jego wolę i cieszmy się, że kiedyś do nieba się dostaniemy.
Tam zobaczymy Boga z oblicza, a uciecha nasza będzie
wielka. "

39. Światło sloneczne.
Żeby też to słońce zawsze świecić chciało, rzekła

Ludwisia pewnego dnia pochmurnego, w którym co mo­
ment deszcz padał. Czego chciala, spełniło się też. Przez
kilka miesięcy najmniejszej chmurki na niebie widać nie
było. Lecz długo trwająca susza sprawiła wielką szkodę
w polu i na łąkach. Nawet w Ludwisi ogródku powiędły
kwiaty i zioła, a len jej ledwo na palec urosł, choć się już
zawczasu na niBgo cieszyła. '

Nareszcie odezwala się do niej matka: "oto widzisz,
że desz.,cz również jest potrzebny jak światło słoneczne.
I dla nas ludzi nie byłoby zbawienną rzeczą., gdybyśmy
zawsze wesole i radośne dni mieli. Powinny też niekiedy
smutne chwile, cierpienia i zgryzoty w życiu naszem przy­
chodzić, abyśmy się stali dobrymi."

Nie tylko światło słoneczne i deszcz, ale też uciechy
i cierpienia pochodzą od Boga i są darem dobroci jego
ojcowskiej.

40. Dwoje rodzenstwa.
Jakób i Anna jednego razu sami w domu zostali.

Wtem odezwał się Jakób do Anny: "Chódź Annusiu, po.
szukamy w domu co dobrego do jedzenia, a wtenczas so­
bie aby raz użyjemy!"

Anna. Jeżeli mię Jakóbie w takie zaprowadzisz
miejsce, gdzie nas nikt nie widzi, to chętnie przystanę na
twoje żądanie.

J akó b. Oto Annusiu pójdziemy sobie do sklepu,
gdzie mleko stoi. Tam zjemy pełną miskę słodkiej
,śmietany.

Anna. Tam iść nie możemy, bo nas zobaczy sąsiad,
który drzewo rąbie na ulicy.

Jak ó b. To chódźmy do kuchni, tam stoi garnek
pełen miodu. Chleba sobie nim nasmarujemy, wszakże
to dobry przysmaczek będzie.

Anna. Nie namówisz mię Jakóbie do tego, wszakże
sąsiadka może do kuchni zajrzeć, bo oto siedzi przyoknie
i przędzie.

J akó b. To chódź ze mną Annusiu do komory, tam
są. jabłka, możemy sobie wziąść ich kilka. Tam jest tak
ciemno, że z pewnością nas nikt nie zobaczy.

Anna. Kochany Jakóbie, czy myślisz, że nas tam
nikt nie zobaczy? Nie wieszże nic o tern oku w niebie,
które przenika mury i w ciemnościach wszystko widzi?

J akó b. Masz prawdę AnnusilI kochana, dreszcz
mię przeszedł na twoje słowa. Bóg nas widziałby i tam,
gdzie ludzkie oko dostrzedz .nie może. Nie róbmy przeto
nic złego.

Anna. Cieszę się kochany Jakóbie, żeś mię usłu­
chał, żeś moją radą nie wzgardził, za to daję ei oto ten
piękny obrazek, gdzie wymalowane oko boskie. Promie­
nie otaczają je jak widzisz, a oddając mu ten obrazek
przeczytała podpis u dołu stojący:

Daj Boże, bym się Twego świętego obawiał oka i
czystym był w obliczu Twojem od wszelkiego grzechu.

41. Zebra czka.

W czasie drogości chodziła nieznajoma żebraczka po
wsi i prosiła o jałmużnę. Ubrana ona była ubogo, ale,
jak to mówią, chędogo. W niektórych domach odpra­
wiono ją zelżywe mi słowami, w innych tylko mało co do­
stała. Jeden tylko wieśniak ubogi zawołał ją do izby cie­
płej, ponieważ na d worze było zimno, a żona jego, co
dopiero upiekła była placek, dała jej znaczny z niego

_kawałek.
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Nazajutrz zaproszono wszystkich tych ludzi, u któ­

rych nieznajoma po żebrance chodziła, do zamku na wie­
czerzę. Skoro weszli do sali jadalnej, spostrzegli mały
stoliczek wybornemi potrawami zastawiony i wielki stół.
Na nim było wiele talerzy, a na nich tu i owdzie kawałek
chleba, kilka ziemni3:ków albo trochę otrąb - na wielu
zaś nic widać nie było.

Pani zamku zaś rzekła: "ja to byłam tą przebraną
żebraczką i chciałam się o waszej dobroczynności przeko­
nać. Wiecie bowiem, że się teraz ubodzy bardzo źle
mają. Oto ci dwaj ludzie uczęstowali mnie jak tylko
mogli. Będą za to jedli ze mną i rok w rok odemnie pie­
niędzy dostawać będą. Wy inni bądźcie kontenci z tych
darów, któreście mi dali i które tu na stole widzicie.
Przytem pamiętajcie - że w przyszłym żywocie kiedyś
podobnie jak u mnie przyjęci będziceie.

Nie pogardzaj  bogimi
Gdy jesteś bogaty,
Dziel się zawsze chętnie z nimi,
Chceszli kiedyś zaplaty
Od Stwórcy się doczekać ....

Bo jaką my miarką mierzym, taką nam też odmie­
rzać będą.

42. Dobre serce.
Pewien ojciec chciał dwojgu swym dzieciom uciechę

sprawić, gdyż go te zada walniały swą pilnością i posłu­
szeństwem. "Dzieci, rzecze do nich jednego pięknego
poranku, dziś was zaprowadzę do waszego stryja; może­
cie się z jego dobremi dziećmi w ogrodzie do woli zaba­
wić. Wezmę tylko inną suknię i zaraz wrócę." Mały
synek wielce ucieszony z tego, skakał po izbie i zrzucił
z nieostrożności dzbanek ze stołu. Elżbietka siostra jego
zaraz pobiegła, aby skorupy pozbierać. - Na to wszedł
ojciec. "Na, Elżbietko, coś to zrobiła?" zapytał się cokol­

wiek niecierpliwie. "Ach, kochany ojcze, rzecze przelę­
kniona Elżbietka, nie gniewaj się!" " Ja się nie gniewam,
odpowie ojciec, lecz że na swojem miejscu ustawione
dzbanki nie są przed tobą bezpieczne, to cię ze sobą wziąść
dziś nie mogę." "Już chętnie w domu zostanę, odpowie
dobra dziecina, jeżeli się tylko na mnie gniewać nie bę­
dziesz." Natenczas brat jej nie mógł się dłużej wstrzymać,
stanął zalany łzami przed ojcem i rzekł: "to ja, nie sio­
stra, ojcze, stłukJem dzbanek; ja powinienem w domu
zostać!" Ojciec ucieszony dobrem sercem swych dziatek
i miłością ich wzajemną, wziął oboje na ręce i rzekł: "ja
was oboje kocham miłe dzieci! Pójdziecie oboje ze mną."
Wtenczas to uciecha jeszcze większą była.

43. Dobroczynne dziecko.
Przed kilku laty, niedaleko miasta Buku spaliła się

cała wieś. Przy gwał ownym wichrze niewymowną pręd­
kością dom jeden po drugim zajmował się, nim sąsiedzi
na ratunek przybiedz zdążyli. Kilka set ludzi, a pomiędzy
nimi słabi i ułomni, starcy i niewiasty, dzieci i biedni wy­
robnicy stracili w jednej godzinie swoje mieszkanie, przy­
odziewek i wszystli::o, co posiadali. O Boże! co to było
za narzekanie, widząc tych nieszczęśliwych, zalanych
łzami, błąkających się z biednemi, a częścią choremi
dziećmi, przejętych zimnem, szukających w ucisku schro­
nienia. Poczciwy pleban tej nieszczęśliwej wsi, który
sam wszystko był stracił, nie tak bardzo o swoim myślał
ratunku, jak bardziej o tem, jakby tym nieszczęśliwym,
którzy na około niego jęczeli, prędką mógł przynieść po­
moc. Chodził więc po bliskich wsiach i starał się tych
strapionych pomieścić u innych litościwych ludzi; zbierał
wszędzie pieniądze, ż:ywność i przyodziewek, i kazał opis
tego pożaru w gazetach ogłosić. Jego trudy nie były da­
remne. Ze wszech stron przychodziły składki w pienią­
dzach i żywności, a ten poczciwy mąż dzielił wszystko z
wielką radością pomiędzy pogorzelców. Jednego dnia
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przyszedł także chłopczyk z bliskiej wsi; wszedł bojaźliwie
do niego i rzekł: "miałbym wielką prośbę do Pana, Mości
księże plebanie, gdybyś mi tego nie chciał mieć za złe."
"Powiedz mi tylko, rzekł ten uprzejmie, w czem ci mogę
dopomódz, chętnie to uczynię." "Ach! nie potrzebuję po­
mocy, odpowiedział chłopiec, proszę tylko abyś Pan
przyją  te pieniądze i tę starą suknię dla pogorzelców;
jest to prawda bardzo malo, lecz więcej nie mam, a prze­
cię chciałbym chętnie coś uczynić dla naszych nieszczęśli­
wych sąsiadów, gdyś mi ich okrutnie żal. :Moja siostra
mniemała wprawdzie, że z tak małym darem nie miałbym
przychodzić, gdyż to mało co, albo nic nie pomoże; lecz
nie mogłem się wstrzymać tu przyjść i Panu go ofiarować."
"Dobrześ uczynił, rzekł pleban, moj e dziecię, a łzy stały
mu przytem w oczach. Każdy dar pochodzący z dobrego
serca, a za tern i twój ma swoję wartość. Bądź zawsze
tak dobrej myśli i staraj się poczciwie podług sił twoich
wspierać bliźniego, a Bóg ci pobłogosławi."

44.  ztery żywioły.
"Zostanę ogrodnikiem," rzekł Filip maj ący lat czter­

naście, gdy się miał uczyć rzemiosła. "Pięknie to żyć
zawsze między zieleniącemi się ziołami i przyjemnie pa­
chnącemi kwiatami!" Lecz po niejakim czasie wrócił
znowu do domu i skarzył się, że się zawsze musi na zie­
mię zginać, a potem czołgać i że go od tego krzyże i ko­
lana bolą.

Chciał tedy strzelcem zostać. "W zielonym boru,
rzekł, co to za wyborne życie!" Ale niedługo wrócił
znowu, użalając się) że z rana przededniem świeżego po­
wietrza znieść nie może, które mu raz za wilgotne i mgli­
ste, drug  raz bardzo zimne było. Przyszło mu więc na
myśl zostać rybakiem. "Po przezroczystej rzece w lek­
kiem czołenku jeździć i nie zmordowawszy nóg, sieci
pełne ryb z wody wyciągać, to to uciecha być musi!" ma­
wiał. Ale i to mu się sprzykrzyło. "Jest to mokre rze­
miosło, mówił; woda mi wcale nie służy."
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Wreszcie chciał zostać kucharzem. "Kucharzowi,
mawiał, musi ogrodnik, strzelec i rybak wszystkiego do­
starczyć, na co w pocie czoła pracować muszą, a kucharz
przekąsek ma dobry bez pracy." Ale i tą razą wrócił ze
skargą do domu. - "Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie
oglen. Albowiem gdy przy gor jącem ognisku stoję,
zdaje mi się, że się od gorąca stopię."

W tenczas rzekł ojciec z surowością: "ty nigdzie
miejsca doleżeć nie możesz. Co ci się z początku podoba,
to ci się sprzykrzy wkrótce. Gdybyś ze czterech żywio­
łów _ ziemi, powietrza, w0dy i ognia - żadnego znieść
nie mógł, musiałbyś świat ten opuścić, aby zostać szczę­
śliwym i spokojnym. Zostaniesz tedy przy swojem rze­
miośle. "

Każdy stan ma s:",oje uciechy, ale też swoje cierpieniaw

UJ:.

Czlowiek.

Jestem człowiekiem. Człowiek ma ciało i duszę.
Głównemi częściami zewnętrznemi ciała ludzkiego są:
głowa, szyj a, kadłub, ręce i no gi. Na. wierzchu
jest głowa, u spodu nogi, a w środku kadlub z rękoma.
Między głową a kadłubem jest szyja. Ciało ludzkie jest
pokryte skórą, która na głowie porosła jest włosami.

Głowa ludzka jest okrągława. Sam wierzch głowy
zowie się ciemieniem. Na przodku głowy jest twarz.
Na twarzy rozróżniamy: czoło, oczy, nos, policzki,
usta i podbrodek. Po obu bokach głowy są uszy i
sk 1'0 nia.

Oczami widzimy. Uszami słyszymy. Nosem wą­
chamy. Językiem smakujemy. Całem ciałem czujemy.
Władzę widzenia oczami zowiemy zmysłem widze­
nia czyli wzrokiem, - słyszenia uszami słuchem
czyli zmysłem słyszenia, - smakowania językiem
zmysłem smakowania, - czyli smakiem, - wącha­
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nia nosem węchem czyli zrnysłEI11III/IiDwonieniia,
czucia całem ciałem czuciem c yli :   Iysłem CĄ>iucia.
Mam pięć zmysłów. Te są: ,vz]'(;;)h: j  :\htlch, smak  węch
i czucie. - Narzędziami tYL:!.  t1\1) ?N:llów są: o  y do
widzenia, uszy do słyszenia, X!\os anton 'I':\!,!I hania, ję yk do
smakowania a całe ciało do CZ1J ja..,

Kto nie widzi jest ślepy_ - E:tt(lll \!I)Qli   !,Iyszy jest g;łuch:r.
Człowiek który nie słyszy i nie [))d\iiNi;i,j i 81\jj, głuchonn my.

Szyja łą,czy głowę z kadłub::\1J:1\ Jprzedni  OJzęścią
szyi jest podgardłek, tylną kark..

Kadłub jest najwi kszą; częśd   'i,i ;i.1t llldzkieg . Na
przodku kadłuba są, piersi i br u'cJfu, "lrylną częśoCJią ka­
dłuba są: plecy, krzyze i tył. p(Jl)  n'Uf niższych  okach
kadłuba sa biodra.

. Mam dwa ramiona, prawe i le::l\    " Każde ramię ma
rękę. Każda ręka ma pi<zc pa.ICIIIIWi l , JKażdy pal c jest
opatrzony paznokciem. Rę1\,ami fJ!1 "t  llj  ,OOY.

Mam dwie nogi, prawą i leY'VĘ!,  'iDgi dzielą się na
udo, goleń i stopę. Między 11a. :mu i}1\  '1,llenią jest Ikolano.
Z tyłu kolana jest podkolanek. rg.  :,1Ull\1! goleni są łydki.
Część tylna stopy zowie się pigt@, \lO! , każdej stopy jest
pięć palców. Każdy palec nóg tg.lc?'d   l, l1ll ;rzony jest pazno­
kciem. - Za pomoeą nóg przetlQ;, WMI1:ri się z miejsca na
miejsce. Człowiek nie mający 2'd..rro\ j   1 nóg jest kulawy
czyli chromy.

Ciało ludzkie jest z pocz th{L:I
po urodzeniu zaczyna człowieJx l'
aż do dwudziestego czwartego rol\ii1l\
są zatem żyjącemi istotami. L cz
stają, tj. umierają; wtedy  t2.j "
martwemi.

b' lrUI\illzo małe. Zaraz
t! rośnie Z3:l\wyczaj

swego. Ludzie
istoty żyć prze­

nieiyweroi czyli

To co we mnie czuje i dzia.ła., j €af.\t\ JJII'l'Iją duszą; Dusza

ludzka jest duchem. Duc.h z \l t  t  1 IV'iDjej widz,i: ny być
nie może. Bóg stworzywszy cz:ło'f'\\' i ]1[ 1 uczynił (;i: ło jego
ze ziemi i natclmął j e duszą nie:sl\Ji:I\t:3Jr.!"II1:\!)I1ą" i st3ł  iię czło­

wiek żyjącym na wyobrażenie:B O !i1\. JPierwszy c; łowiek
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nazywał się Adam; pierwsza niewiasta Ewa. Od tych
pierwszych rodziców wszyscy ludzie pochodzą.

Człowiek żywy widzi świat, słyszy śpiew ptaków)
szum lasów. Przeciwnie człowiek umarły ma ręce, a nie
porusza ich; ma oczy anie widzi niemi. Bo Juch odłączył
się od ciała, który patrzył oczami, słuchał uszami. Ciało
bez duszy jest martwą, bryłą, która gn jc i w ziemię się
obraca. Dusza złą,czona z ciałem nadaje życie człowie­
kowi. - Przyjdzie godzina, kiedy ci, co są w grobach,
usłyszą, głos syna bożego. I wynijdc1 z grobów ci, co
dobrze czynią, na zmartwychwstanie żywota, ci zaś co
źlc czynili, na zmartwychwstanic sądu.

Dusza ludzka ma różne władze; takiemi są: wyobra­
źnia, pamięć, rozum i wolna wola.

\Vyobraźnic1 może sobie dusza wystawić rzeczy
które dawniej widziała; pamięcią przypomina sobie
przeszłe rzeczy; r o z u m e m rozróżnia dusza kamień od
chleba, kwiatek od pokrzywJ, gruszę od jabłoni, ptaka
od owadu, roślinę od gadu itd. - Rozumem rozpoznaje
dusza prawdQ od kłamstwa. Rozumem pojmuje nauki,
nawet bytność i przymioty Boga samego. Rozumem poj­
mujemy że świat się sam nie uczynił, ale że Bóg go
stworzył.

Gdy mam wolę czyli gdy chcę, mogę śpiewać lub
milczeć, wyciągną,ć lub schować rękę. Gdy mHID taką
wol , mogę się skaleczyć nożem; ale poniewaz wiem iz to
boli, przeto tego nie czynię czyli nie używam tej mojej
wolności. Wolno mi grzeszyć lub dobrze czynić, ale nie
grzeszę, bobym obraził Boga. W olno mi kochać lub roz­
gniewać rodziców, lecz nie obrażam ich, bo wiem, że Bóg
w czwartem przykazaniu powiedział: "Czcij ojca twego i
matkę twoją." W olę moją stosuję więc do przykazań
boskich, do woli rodziców, nauczycieli i wszystkich do­
brych ludzi. Kto nadużywa swej wolności, grzeszy.

Prócz woli ma dusza ludzka jeszcze miłość i żal, we­
sołość i smutek. Miłością kochamy rodziców, braci, sio­
stry, bliźniego i Boga. Ku złym ludziom mamy żal.

,, \ , ' ,łr
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Miłość sprawia wesołość, żal smutek, Wesoły człowiek
jest szczęśliwy, smutny nieszczęśliwy.

Jest jeszcze w duszy bojaźń, strach i sumienie,
Sumienie nas przestrzega, gdy co złego uczynić chcemy.
Człowiek cnotliwy, stosujący wolę swoją do woli Boga,
ma czyste i spokojne sumienie; człowiek występny czyli
niestosujący woli swej do woli Boga, ma sumienie nie­
czyste, skalane i nigdy nie spokojne,

Dwaj podróini.
Z pierwszym brzaskiem jutrzenki dwóch podróżników

wybrało się w drogę; obaj dążyli do jednego. miejsca,
obaj przed wieczorem u celu stanąć mieli, obudwóch na
końcu czekała IJagroda. Droga ich była na przemiany
miła i przykra, łatwa i trudna. Jeden z nich szedł prosto
i bez przestanku, dobrze się usposobił na podróż, nabył
'wiadomości od ludzi doświadczonych i rozsądnych, którzy

przed nim' tę drogę odbyli, a w trudniejszych razach radził
się jeszcze tablic dobroczynnych po drodze przybitych. ­
Drugi puścił się wcale nieopatrzony, nikogo nie słuchał,

, sam chciał sobą kierować; a gdy już raz był w drodze,
każdego przechodnia się pytał i na jego słowa się zatrzy­
mywał, zbaczał to w tQ to w ową stronę. O samem po­
łudniu pierwszy stanął z chlubą u celu podróży; przyjęty
był z weselem, nagrodę otrzymał; drugiego eiemności
nocy w pośród drogi ogarnęły, wstyd i żal udziałem jego
został! -'- Dzieci! wy jesteście podróznymi; życie jest
drogą; wiek 'dziecinny i młodzieÓczy czasem podróży,
Jeżeli szanując napomnienia i przestrogi rodziców i nau­
czycieli, iść będziecie wskazanemi przez nich ślady, jeśli
nie tracąc czasu na usterki, krok wasz ciągły i baczny­
będzie , jeśli sumienie i prawo przewodnikiem waszym się
stanie, dójdzie każde z was- wcześnie do wskazanej sobie
mety, dopnie naznaczonego celu, i od wdzięcznych współ­
braci chlubn  nagrod  otrzyma. Lecz jeśli przeciwnie
które z was własnym rozumem rządzić się zapragnie, a

potem lad,a kogo us}ucha,)eśli kroki jego będą niepewne;
marnowac czas zechce, me dojdzie chlubnego celu minie
czas podróży, .wstyd srogi, żal zapóźny całym będzie jej
owocem.

s Z k 4) I a.
Ludzie otrzymali od Pana Boga różne zdolności i sił y

k . '
zapo ocą  tórych rozmaIte rzeczy działać mogą. W szy­
scy  ed al  ludzie nie umieją swych sil należycie użyć,
P.owlDm S.Ię przeto .tego n a u c z y ć. Człowiek, który si
mczego me uczy, mc też nie umie; jest zatem nie umie­

j ę  nym. .Dzie i. także .s  jeszcze nieumi jętnemi. Aby
zas st ły  lQ. UmiejętnemIl roznmnemi, powinny się uczyć.
Jak CIało zY,Je pokarmem, tak dusza naukami, Ponieważ
zaś rodzice nie mają czasu do kszta.lcenia swych dzieci

u.mys!owo, a niektórzy nawet potrzebn j do tego nie po­
sladaJą z ęc.zności  przeto posyłają je do szkoły, gdzie
umys  dZI:CI ma Sl  kształcić, aieby kiedyś stały się do.
brymI  uzytecznyml i światłymi ludźmi. Do szkoły nie­
tylko Jedno, lecz kilkadziesi !t uczęszcza dzieci, Dzieci
uczęszczające do szkoły nazywają się uczniami uczen­
nicami, dziećmi szkólnemi. Dzieci uczę zczające
razem ze mną do szkoly są moimi współuczniami ­
współu czennicami.

Chło ! )czyk ś..ó_! droO'i.

.
Szedł .c łopc yk z ksi.ążkami, bardzo mu ciężyły;
Ten Clęzar me wszystkim zarówno jest miły.
Kazali, cóż robić? iść musiał do szkoły_ ­

"  t.ój! - z płaczem przemówił do lecącej pszczoły ­
StoJ, pszczółko na chwilę i pomów z dzieciną:

Ty  sobie wesoła. . ,. mnie z oczu łzy płyną;
Ja Idę do szkoły, tam człowiek surow y
N- '

tam się uśmiechnąć, ni tam z kim rozmowy.
W strzymaj się pszczółko, przychylne wskaż oko,
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Nauczysz mnie może tak latać wysoko. ,< ­
A pszczółka mu rzekła: - "wstrzymać się nie mogę.
Powinność mnie wzywa, spieszę w dalszą drogę.
O! muszę dokończyć mego plastru miodu,
Gdy zima nadejdzie, zginęłabym z głodu;
Jak piękną. pogodę zesłały nam nieba!
Bądź zdrów, mój chłopczyku, korzystać z niej trzeba."
W tem leci jaskółka, a chłopczyk ją goni,
I znowu ze łzami przemawia tak do niej:
Wstrz y maj się jaskółko i zabaw się ze mną," .. 1 b . b b , . "Ja Cleble tak u Ię, trze a yc wzajemną. ­

"Nie, dziecię kochane, wstrzymać się nie mogę,
Powinność mnie woła, spieszę w dalszą drogę;
Mam wiele przyjaciół i wieść im przynoszę,
Ze si  już wiośniane zbliżają rozkosze;
Niech się tej pociechy dowiedzą odemnie!
Nie, nie mogę chwili tracić nadaremnie." ­
I stanął jak wryty ów chłopczyk zdumiały,
I znowu mu z oczu łez krople padały,
I znowu szedł zwolna .... W tern brytan wypada.
"Mój ty psie kochany! - chłopczyna powiada ­
Czy się też pozwolisz przybliżyć dziecinie?'
Ja w tobie pociechę pokładam jedynie j
Nie cierpię tych książek .... już ręce zdrętwiały,
Bodaj-to się bawić! swawolić dzień cały!
O jakże-to wasze przyjemne jest życie!
Biegacie swobodnie i nic nie robicie." ­
O bardzo sip m y lisz - rzekł bryś do chłopczyka ­" , '"

Czy widzisz opodal na polu rolnika?"
"No widzę!" - "To pan mój, pracuje on W pocie:
Ale r ja mu ulgę przynoszę w robocie.
Tak, wielkiej odemnie doznaje pomocy:
On wstaje ze świtem, ja nie śpię i w nocy;
Ja czuwam, by jego nie zmarniał maj1'1 tek ,
I każdy troskliwie obejrzę zakątek,
I wołu przebudzam, co ziemię tę orze,
By plenne dla ludzi zrodziło się zboże­
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Tak, pracą się wszystko na ŚWIeCIe ustala,
Gdy głód nam zagraża, praca go oddala,
A każdy przy praey tak czerstwy, wesoły;
O porzuć lenistwo, idź dziecię do szkoły!

W szkole uczy dzieci nauczyciel, a dzieci siQ uczą.
Kiedy nauczyciel uczy, powinny wszystkie dzieci spokoj­
nie się zachować i pilnie uważać. Dzieci są na klasy po­
dzielone. Nauczyciel poucza często tylko jednę klasę.
Drugie przytem spokojnie są zai;udnio.ne, mają zadanie,
którem spokojnie i pilnie zajmować się powinny. Każde
dziecko jest zatrudnione, kazde się uczy lub uważa. Każde
dziecko codzieÓ coś nowego się nauczy, codzień staje się
mędrszem. Więc dobre dziecko z chęcią spieszy do szkoły;
nie potrzeba go napgdzać karą, nie boi się rózgi.

Pieś i Zosia.
Zosia: Zostań.ie w domu braciszku kochany,

A dam ci laleczkę moj:t ze ściany.
Pieś: Serdecznie dziQkuję. Już dzwonek woła­

Moja siostrzyczko! pilniejsza jest szkoła.
Zosia: Cóżże robicie tam w szkole wy dzieci?
Pieś: Uczym się pięknych, użytecznych rzeczy;

Będziem dobremi jak w niebie anioły.
Zosia: Ach! weź mnie z sobą do szkoły, do szkoły!

Codziennie rano biegną dzieci gromadkami do szkoły.
VV jasnej i czystej szkole siadaj:t rzędami na długich ła­
wach obok siebie za długiemi stołami. Starsze dzieci
siedzą osobno, młodsze osobno, i malenkie także osobno.
Nim się nauka rozpocznie powtarzają dzieci swoje zada­
nie lub opowiadają sobie coś nowego; ale hałasować, bie­
gać po szkole i bić się nie powinny. Gdy czas nadchodzi
do 1'0ZpoczQcia nauki wchodzi nauczyciel. Dzieci wstają
i witają go. Potem mówi,! razem pacierz, a odśpiewa­
'wszy pieśń nabożną, przysłuchują się naukom. Ze szkoły
wesoło i w zgodzie wracają dzieci do ąomów.

4Nauka cz}'tania p. Rendscbmidta.
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W środę i sobotę przychodzą po południu do szkoły
dziewczęta z iglicami, igliczkami, z bawełną., nićmi, płó­
tnem i uczą się od nauczycielki szycia, pończoch robienia,
krajania i sporządzania koszul, sukien i innych potrze­
bnycb gospodyniom rzeczy.

51

W i e ś.

Wieś jest miejscem zamieszkanem przez ludzi tru­
dniącycb się zwykle uprawą roli i chodowaniem bydła.
We wsi są zwykle domy porozrzucane. Środkiem pro­
wadzi droga. Koło chat czyli domów wiejskich są ogródki
z owocowemi drzewami. Za chatami ciągną się role upra­
wne i łąki, takie ogrody warzywne i lasy.Iodłitwy szkólne.

Przed zaczęciem nauki.
Użycz nam Boże pomocy

Do pojęcia, co słyszymy;
Bo swej zostawione mocy
Nauki nie zrozumiemy.

Daj cierpliwość pr7.ełożonym,
Bo słaba człowieka siła,

Lecz Twoją łaską wzmocnionym
Kaźda sprawa łatwą hywa.

Co nauczyciel nam wskaże,
I czem umysł nasz oświeci,
Wtedy się łatwem olwźe,
Kiedy Ty wesprzesz Twe dzieci.

Po drodze stare
Stoją chałupy,
Nad niemi dymu
Ciągną się słupy.
Przy jednej grusza,
Lipa przy drugiej,
I tak tam drzemią
Po drodze długiej.
Przy każd j chacie
Ogródek, drzewka.
W ogródku lilija,
I mak czerwony,
Słonecznik żółty
K' słońcu zwrócony.

Po skończeniu nauki.
Dobry Ojcze, Tobie dzięki

Za nauki odebrane;
Z Twojej to w8zecJlmocuej ręki
Były nam dziś udzielane.

Składamy Ci dziękczynienia
Za wszY ,tko, co nam tu dali,

Będziemy bez wypocznienia
Jak Ty zechcesz I.racowali.

Nagradzaj nauczyciela,
Co nas jak ojciec miłuje;
Użycz słodkiego wesela
Jemu, co dla nas pracuje.

Za wioską w dali
Bieli się piasek,
Krzyż nade drogą
I zaraz lasek.
Pod- lasem woda
Po łące płynie,
Z szumem na koła
Spada przy młynie
I dalej leci,
Snuje się, świeci
To złotem słońca,
To gwiazdy blaskiem,
Światłem księżyca
I zorzy brzaskiem.

Mieszkallcy wsi nazywają się włościanami lub
wieśniakami. Wieśniacy trudnią si  rolnictwem tj.
uprawą roli i chodowaniem bydła. Dla tego mają
przy swych domach mieszkalnych stodołę, kilka chle­
wów i podwórze. Stodoła i chlewy zowią się budy n­
k a m i g o s p o d ar c z e 111 i. Dom mieszkalny z przynale­
zącemi Jon budynkami gospodarczemi nazywamy za­
g r o d ą, bo zwykle wszystkie są naokoło ogrodzone czyli
zagrodzone.

\V stodole składa się zboże w snopach, Ma zwykle
szerokie i wysokie wrota, aby do niej mozna wozem wje­
chać. W niej młóci się zboże cepami. Słoma wiąże się
w snopy, a po.targana w kłosinki. Ziarno zaś wieje si

4*

'Wieś - miasto.
Ludzie lubią mieszkać w bliskości swych bliinich.

Tym sposobEm łatwiej sobie nawzajem pomagać i uciechę
lub smutek z sobą dzielić mogą. Tryb ten dał Pan Bóg
człowiekowi zaraz przy stworzeniu. Ludzie zatem pobu­
dowali swe domy blisko siebie i tak powstały ws ie i
miasta. Wszyscy ludzie we wsi lub mieście razem mie­
szkający stanowią gminę. Mieszkarlcy najbliższych nam
domów nazywamy sąsiadami. Dubrzy sąsiedzi żyją ze
sobą w zgodzie i oddają sobie różne usługi.
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szuflą, oczyszczone sypie się tv miechy i zanosi na śpi­
cblerz lub na górę.

Chlew jest miejscem schronienia dla z w i e r z ą. t d 0­
mowych np. koni, krów i wołów, świÓ, owiec, kur, gęsi,
kaczek itd. podług tego odbiera swoje nazwisko. W s taj­
ni stoją konie i młode źrebce; - w o borze krowy, woły
i cielęta; - w owczarni owce, skopy i jagnięta; - w
chlewie świnie; - w kurniku są. kury, gęsi, kaczki i
indyki, - a w gołębniku gołębie.

Do schowania różnych sprzętów gospodarskich
służą: wozownia, w której stoją wozy, bryczki, sanie itd.
_ szopy, w której są pługi, radła, brony, grabie, widły
itd. Pomniejsze żelazne sprzęty troskliwiej się chowaj,!
w osobnych komorach.

W środku zabudowali zagrodniczych znajduje się
podwórze. Po wsiach są podwórza większe niż po mia­
stach. Po podwórzu utrzymuj,  kury, gęsi, kaczki itd.
podwórze porządnego gospodarz[\, jest cale '\vybrukowane,
aby gnój się nie rozrzucał po całem podwórzu i ażeby
można sucho chodzić do stajni, chlewów, stodoly itd.
Dobry gospodarz powinien IV podv\'órzu urządzić gnoj 0­
wicę, tj. wykopać dół i obcembrować go kamieniami, do
którego wrzuca się wszelka mierzwa z chlewów i z całego
podwórza. Bez gnojowicy ponosi gospodarz wielką stratę.

Dla wygody wieśniaków i podróżnych jest zwykle we
wsi karczma, IV której sprzedają napoje, chleb, bulki,
czasem także mięso. Jest także powszechnie we wsi dzie­
dzic, ksiądz, nauczyciel i sołtys. Dziedzic trudni się za­
rządem fol'\varków; ksiądz odprawia nabożeÓ,sŁwo w ko­
ściele, oświęca parafijan w wierze, chrzci dzieci, daj e
śluby nowożeilcom i wyprowadza umarlych na wieczny
spoczynek. Nauczyciel wychowuje i uczy dzieci. Soltys
z ławnikami stara się o porz'1dck i spokojność we WSI.
Piękna jest wieś porządnie wybudowana, drzewem wysa­
dzvna, sadkami i ogrodami przyozdobiona. Zacna jest
praca rolnika, bo on żywi wszystkich w luaju i za granicą
mieszkailców.

Rycerz to nie wielki,
Krajowi ubliża,
Który nad stan wszelki
'Vieśniaka poniża.

Pracowity chłopek
I żywi i broni:
Zywi jego snopek,
I strzecha osłoni.
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(jblopek
Ostrzem jego kosy

Ozłaca się ziemia;
On na niej wnet kłosy,
Wnet wawrzyn rozplemia.

Z wołkiem on w pokoju
Uprawia nam błonie,
Na koniku w boju
Pospiesza w obronie.

We wsi jest czasem kowal i młynarz.
. Młynarz ma wiatrak lub młyn, w którym miele

zboze na m<1kQ, robi kaszę i tłucze jagły. Wiatr dmie i
obraca śmigi; śmigi obra­
caj  '\vał, wał koło, a to
palcami c e w i ę, cewię k a­
m i e n i e. Kamień biega na
kamieniu i ściera przez kosz'
zesute ziarna i oddziela
otrQby, które spadają do
s k r z y n i; mąka przepada

. przez pytel. Na wodnym
Wiatrak. młynie płynie woda na

koło, które obracając się także kamienie jak na v/iatraku
obraca. Wodny młynarz mieszka latem przyjemnie wśród
łąk; woda szumi i mruczy, gęste drzewa się zielenią
sło,;ik mile .śpiewa.. Młyn led wie widać z zielonej gę
stwmy. - MleJą takze ręką zboże w żarnach.

K03ciół za wioska
Z czerwonej cegły,
Dwie wieże w błękit
J (tsny wybiegły.
A w tej świątnicy

Kościół.
Cudownej roboty
oga - rodzicy,
Ow obraz złoty,
Co tak łaskawie
Patrzy na człeka.
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Że jeno prawie
Słóweczka czeka:
Żeby nędznemu
Pomódz w niedoli,
W chorobie temu,
Temu na roli.
Tam szczęście moje,

Tam grób i chata,
Tam w troski, znoje,
Dusza ulata.
Tam ojców ciała
Leżą we zbroi,
Tam myśli moje,
Tam wszyscy moi.

łiasto.
Miasto wcale inaczej wygląda jak wieś. W mieście

jest więcej domów niż we wsi. Domy są okazalsze i nie
stoją porozrzucane, lecz jedne przy drugich w prostych
rzędach i tworzą ulice i uliczki w różnych kierunkach,
oraz place. Ulice, uliczki i place są kamieniami wybru­
kowane. Domy w mieście się znajdtuące są przeznaczone
na mieszkania, albo na wspólne dobro wszystkich miesz­
kańców miasta. Domy publiczne są: ratusz, szpitale,
sądownia, szkoły, teatry, domy zajezdne czyli hotele.
Na ratuszu zwykle bywa zegar.

Mieszkańcy miast zowią się obywatelami czyli
mieszczanam i. W małych miastach czyli miaste­
czkach trudnią się mieszkańcy także uprawą roli, głównie
jednak rzemiosłami, kupiectwem, handlem, kunsztami i
naukami. - Jak na wsi sołtys, tak w mieście mieszka
burmistrz, który się stara o porządek, spokojność i bez­
pieczenstwo. Burmistrz ma do pomocy radnych czyli
l' aj c Ó w. W miastach są także księża, nauczyciele, leka­
rze, aptekarze, sędziowie i inni. Jak rolnicy na wsi, tak
w mieście rzemieślnicy, kupcy, handlarze, lekarze, nau­
czyciele, księża, aptekarze, sędziowie i uczeni są poży­
tecznymi ludźmi.

Niektóre miasta są obwarowane twierdzami, tj. opa­
sane są murami, wałami, rowami, szańcami, basztami,
wieżami i strażnicami. W twierdzach stoi wojsko.

Piękne jest miasto, jeżeli jest murowane, jeżeli ulice
ma proste i szerokie, rynki obszerne, piękne kościoły,
wspaniał(  gmachy, ozdobne ogrody i aleje.
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W każdem mieście jest zwykle jeden plac zwany
rynkiem, na którym sprzedają ludzie ze wsi okolicznych
mieszkańcom miasta na targu: zboże, włoszczyznę, dro­
biazg, ser, jaja, masło, zwierzynę, owoce i tym podobne
rzeczy. vV niektórych miastach jest więcej jak jeden ry­
nek, a targi kilka razy w tygodniu się odbywają.

Kilka razy do roku przyjeżdżają rzemieślnicy i kupcy
z jednego miasta do drugiego, aby sprzedać swoje towary.
Wtenczas odbywa się j arm ar k. Na jarmarku stawiają
b u d y, w których towary sprzedają. Lecz nie t y lko to­
wary, ale i konie, woły, krowy i świnie sprzedają na jar­
markach. Dla tego mamy jarmarki kramne, na bydło,
konie, świnie i wełnę. Każdy kupuje na jarmarku co mu
jest potrzebnem.

Każda wieś i każde miasto ma swoje osobne nazwisko.
Wieśniacy wiele muszą kupować rzeczy w "mieście,

jak sukno, róine mat ery je, naczynia, sprzęty, narzędzia
zelazne itd., których we wsi dostać nie mogą.

;:'.i,.)

I '

:;lr

'  i

1
.   1

<;:

[}

'::f 1

I{ U l» i e c.
U kupca dostać można za pieniądze różne towary:

kawy, cukru, cykoryi, pieprzu, tabaki, tytoniu, papieru
itd. - Miejsce gdzie kupiec swoje towary sprzedaje na­
zywa się sklepem lub kramem. Widzimy tam stół
sklepikowy, szafy, wagi, trąbki itd.

Niektóre towary sprzedają się podług ciężkości
wagi. Najmniejszą wagą jest ziarno. Dziesięć ziarn
czyni cent, dziesięć centów kwintel, dziesięć kwint1i
łut, trzydzieści łutów funt, a sto funtów centnar,
czterdzieści centnarów ł a s z t.

Inne towary sprzedają się na sztuki, tuziny, mendele
i kopy. Dwanaście sztuk jest tuzin, piętnaście sztuk
m e n d e l, sześćdziesiąt sztuk k o p a. Kopa ma cztery
mendele a pięć tuzinów.

Papier sprzedają na arkusze, libry, ryze i bele. Dwa.
dzieścia cztery ar k u s z e czynią l i b r ę, dwadzieścia libr
ryzę, dziesięć ryz belę.

ił
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Inne rzeczy mierzą miarą, jak inkaust, ocet, wino,
oliwę, piwo itd. Najmniejszą miarką jest półk water ek;
ośm takich stanowi kwartę.

Wstązki, syc, płótno, barchan, sukno itp. towary
mierzą się łokciem.

Za towary trzeba dać p i e n i ą d z e, trzeba je zapłacić.
Pieniądze biją w m en ni cy z miedzi, srebra i złota. Naj­
mniej szej wartości pieniądz jest f e n y g czyli P ó} g r O s z a.
Po nim następują dwa fenygi czyli grosze, trzy fe­
nygi czyli półtoraki i cztery fe ygi czyli dwa
grosze. Są one z miedzi. Trojak czyli srebrny
grosz wart jest dwanaście fenygów. Złoty zawiera pięć
trojaków. Sześć złotych czyli trzydzieści trojaków jest
talar. Trojaki, półtrojaki, półzłotki, złotówki, dwuzlo­
tówki, talary i dwutalary są ze srebra. Póltrojaki, tl' jaki,
półzłotki, fenygi, grosze, półtoraki i dwa grosze zowią się
monetą zdawkową. Złotówki, dwuzłotówki, talary i
dwutalary zowią się grubą monetą. - Ze złota robią
dukaty, lujdory (frydrychsdory) pojedyńcze i du­
beltowe. Dukat jest tylko tak wielki jak grosz, a prze­
ciez wart trzy talary. Lujdor pojedYllczy wart piQć tala­
rów i cztery złote; dubeltowy jedenaście talarów i dwa
złote.

AI)teka.
Dom, w którym leki robią i sprzedają, nazywa się

apteką. Leki robią z nasion, korzeni, kwiatów, ziół i
kory niektórych roślin. Nawet w ziemi i ciele zwierzęcem
znajdują się rzeczy na leki używane. Niektóre leki z da­
leka sprowadzają i starannie przecho\Yują, dla tego też są.
bardzo drogie. Leki przyrządza a p t e kar z według
przepisu (recepty) doktora (lekarza). Leki robione
bywają jako proszek', pigułki lub krople.

Od jednego miasta do drugiego, albo też z jednej wsi
do drugiej i do miasta, tudziez na pole prowadzą drogi,
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drożki i ściezki. Szerokie drogi prowadzące zjednego
miasta do drugiego n cz ścicj przez kilka wsi zowią siQ
traktami lub gościńcami. Gościniec po obu stronach
wysadzony drzewami nazywa się alej ą. Do obsadzania
dróg używają pospolicie lip, topoli i wierzb, gdyz te pię­
knie rosną i przyjemny Cic{l dawają. Lepszemi daleko
nad te są, jednak drzewa owocowe, Lo prócz cienia i
przyjemności, jakie sprawiają, jeszcze użytecznemi stają
się swoim owocem. Drogi sztucznie zakładane i drobnemi
kamieniami czyli źwirem posypane zowią si  drogami
źwirowemi czyli szosami. vVymagają one wielkiego
nakładu. Prócz źwirówek sąjeszclle drogi czyli koleje
ż e l a z n e, zapomocą kMrych bardzo prQdko i tanio z je­
dnego miejsca na drugie przebyć można; ale takie koleje
żelazne nie wszQdzie bye mogą.

Do osuszania ról i ł;1k kopią r o wy, które niekiedy i
przez drogi przechodzą, Na takiem miejscu, gdzie rów
drogę przerzyna, bywają dla wygodnego przejazdu stawiane
m o s ty. Mosty opatrzone są po obu stronach p or czami.

Na tych miejscach, gdzie drogi się rozchodzą lub
krzyżują, są. wystawiane drogo skazy, na których
miejsca dokąd drogi prowadz<-l' dokładnie są oznaczone,
aby podróżnych ostrzedz oJ zabJądzenia.

Z jednego miejsca na drugie można przebyć pieszo,
albo konno, albo tez wozem. Do przesyłania listów,
pakiet itd. slużą p o c z t y; pocztą mogą oraz i osoby jechać.
Prócz tego można podróiować i wodą, tj. na łodziach,
statkach lub okrgtach, któremi po morzu pływają. Najle­
piej, najtaniej, najwygodni j i najprędzej można na lądzie
podróżować kolej ą żelazną. Wozy na takich kolejach
popycha para wydobywana z wody warzącej się w kotle
na lokomotywie czyli na parowozie. Parowóz jest o sześciu
kołach. Do parowozu przyprzęgają wozy z ławkami,
krzesłami i oknami, lub też bez la wek i okien. W pierwszych
jadą ludzie, w drugich wożą się towary. Cały pociąg
biegnie po kolei żelaznej z niesłychaną szybkością bucha­
jąc wielkie mi kłębami pary.
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Kamienie.

Kamienie są to kawały skał, rozrzucone po polach.
Piasek jest kamieniem rozkruszonym. Osełka, krzemien,
kamień młyński, łupek z którego robią tabliczki, są ka­
mieniami.

Kamienie wapienne wypalają jak cegłę w ogniu, .:J,
potem je wodą polewają, z czego lasuje się miękkie wapno  1
do bielenia i murowania.

Z ajdują także w ziemi drogie kamyczki np. dy­
jam en t, najtwardszy i najdroższy kamień, który jest
biały i jak woda czysty. Służy za ozdobę i do rznięcia
szkła; - krwawnik czerwony jak krew; szafir modry
jak niebo; szmaragd zielony; topaz żółty; hijacynt
niebieski itd.

Bursztyn kopią nad brzegiem morza Baltyckiego.
Znajduje się także u nas. Bursztyn o sukno potarty
przyciąga do siebie malenkie kawałki papieru. Ma w
sobie siłę elektryczną, tj. taką jaka się znajduje w chmu­
rach, kiedy z nich błyskawice wypadają.

Wykopują także ze ziemi czarne kamienn e w ęg le,
które się jasno palą i mocno grzeją.

Sól
Sól mamy ze ziemi i z wody niektórych źródeł i morza.

Sól łatwo się w wodzie rozpuszcza. W niektórych oko­
licach wyrębują górnicy głęboko ze ziemi kamienie

'solne, które na miałką sól tłuką. Sól w kamieniach dają
owcom do lizania. "\Vielka ilość soli znajduje się u podnoża

gór karpackich pod Krakowem. - Miałką białą sól g?tują
z wody słonej tak długo, ai wszystka woda wyparuJe, a
sól na spodzie zostanie.

,
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Kamienie, wapno, glina, sól, żelazo i wszystkie ko­
paliny leżą martwe w głębi ziemi. Ze ziemi zaś wyrasta
dąb, grusza, jabłoń, zboża, ogrodowiny, trawy i rÓżne
zioła. S 1 to rośliny, bo rosną. Rośliny powstają z ziarn
i nasion. Rolnik rzuca ziarna żytnie w pulchną ziemię.
Kamyczek rzucony w ziemię pozostaje kamyczkiem.
Ziarnko zaś żyta w ziemi pęcznieje, pęka, puszcza kiełek
i korzonek, vvystrzela listkiem nad ziemią; listek rozrasta
się w krzaczek; z krzaczka wyrasta źdżbło, słoma z lw­
lankami i listkami; potem wychodzi kłosek zielony; ten
dostaje kwiecia; kwiateczki nakoniec w nowe ziarnka żyta
się zamieniają. Tak boską mocą rośnie roślina. Z jednego
malenkiego ziarnka powstała, a garść ziarna i słomy wydaje.

Dąb potężny powstaje z małej żołędzi. Żołądź w zie­
mię zagrzebana pęcznieje, pęka i puszcza kiełek, który
rośnie w ziemię i nad ziemię. Rozrastając się kielek w
ziemi, staje się korzonkami, które czepiają się ziemi. Jak
dziecię usteczkami chwyta pierś matki i pokarm z niej ssie,
tak młoda roślinka przypina korzonki do ziemi i pokarm
z niej ciągnie. - Wystrzeliwszy żołądź kielkiem nad zie­
mię, wydaje pręcik z dwoma lub trzema listkami. Pręcik
wzrasta, grubiej e, puszcza gah1zki, okrywa się liściem i
zamienia się w dębczak. Z dębczaka staje się i1locny i
wysoki dębiec; z dębca staje się w stu latach potężny dąb,
który silnym pniem i grubemi korzeniami, jakby mocnemi
rękoma, ziemi się trzyma. Z pnia wychodzi kłoda czyli
odziomek, z odziomka odnogi czyli konary, na których
są gałęzie i gałązki. Kłoda, konary, galQzie i gałązki
powleczone są korą i łykiem, pod którem jest biel,
r d z e ń i d u s z a czyli lep. '\Vierzchołek z gałęźmi tworzy
koronę, która gęstym liściem dąb okrywa. - Małą żołądź
kret poruszy; młody pręcik wyrwałoby dziecko, ale potę­
inemu dębowi nawet sroga burza nic nie zaszkodzi. Tak
rosną. z ziarn wielkie i małe rośliny.

....

.
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K wiaty i zioła łąkowe.

Niziny i doliny zamieniają się w l ą k.i okry:vając się
trawa kwiatami i ziołami. Śliczne są łąln; na mch rosną
nastę- ujące kwiaty: niebieski fij olek, stokro  już pod
śniegiem kwitnąca, pachniące żółte. k   u c   y lu, g w 0.­
ździk i czerwone, białe i strzępiaste; meb18s1ne d z wonIn,
wole oczy itd.

Zioła Jakowe są: kar o l e k pachniący; kwaśny
szczaw z którego gotują polewk , dzika marchew
czyli marchwica, mięta, krwawnik, ?'ojąca .babka

baśka czarcio i.ebro dobre na Ieln, kOlllczynaz -, . ó d b' .
biała, żółta i czerwona, z której pszczoły IDI z 181"aH;żywokost itd. .,

Kwiaty są ozdobą ł, k. Soczys.te .zlOła  ą okrasą s1'ó(:
trawy dla bydła. Podcięte trawy l zlOła wlędnch schną l
sianem się stają. Siano jest suchą paszą dla bydła.

Pole. Zboża.
Pola obszerne, z wielką starannością upraviriane i roz­

maitem ziarnem obsiewane nazywamy r o l a m i. Rolę
uprawia rolnik. Czarna lub gliniasta rola):st.uro zajna.
Piaszczysta rola jest nieurodzaj na ; dopraw.lają H l l,lCrzw
(nawozem), gliną, szlamem, gruzc , darlllą,. gl?ojowką l
tym podobnemi rzeczami. Mokrą mursz tą l zImną ro ę
osuszają rowami, przecznicami i brózdaml,.   :vygrzew H
tQgim gnojem np. owczym. . Im rola l,epIe  Jest .wynlle­
rzwiona i doprawiona, tom '\\'lększą garsc ZIarna l słomyjedno ziarno wydaje. .

Na roli :;ą zagony, składy, brózdy, przoczmce, staja,
staiska , rowy, miedze, wygony, kopce, odłóg, ugór,
ściernisko.

Rolnik potrzebuje do uprawy roli wielorakich n ar z ę­
dzi rolniczych jak: pluga, bron, radła itd. Do pługa,
radła i bron zaprzęga konie. lub woły, przez co  prawia
sobie ulgę w pracy.
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Rośliny chodowane po polach rozmaicie wypatrują i
różne maj,! nazwis-ka, jak: zboże, rośliny str< kowe, pa­
stewne, olejno i inne.

Najbardzi j choc1uj:! rolnicy zboże. ZLoże jest dwo­
jakie, oziminne na.zimęsiane,ijarzynne czyli latowo
na wiosnę siane. Zbożem oziminnem jost żyto i pszenica.
Zbożem jarzynnem za  je"t ję<:zmieÓ, jarka, owies, proso,
ta.t<trka itd. Pszeni<:a, zyto, jQczmic'l'l i owies rosn:,\> na
źdźble z kolankami. U 'wicrzchu źdźbla znajduje się ldos.

Kłosy ZhOZC1.

J ę czmioń ma kłos na źdźble z ościami; żyto i pszcnica
jest bpz ości. '\V kłosie są ziarna. Ziarno ukrywa siQ w
plewie. Owics i proso wydaje zamiast kłosa kiść czyli
źdźbiclislw pierzaste. Ze ziarn zbożowych miele się mąka,
z której się chleb piecze. Z mąki żytnej (rżannej) piecze
siQ chleb rżanny; z mąki pszonnej pieką się: bułki, placki
itd. Z pszenicy i jęczmienia robi'1 kaszę i pęczak czyli
krupki. Z owsa i tatarki robią kaszę, a z prosa Jag}y.
Z jęcz ienia i pszenicy warzą piwo w browarach. Owies
i osucie słuią na pokarm dla bydła.

Do roślin strączkowych należy groch, wika, soczewica
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i bób. Lodyga ich nazywa się wąsem. Owijają się o inne
rośliny i rosną przy nich w górę.

Roślinami pastewnemi są: koniczyna, wika, lucerna,
sporysz i różne trawy; tudziez sieją na paszę dla bydła
mięszaninę na polu.

Do roślin ol rnych należą: rzep zimowy i latowy, ko­
nopie, len itd. Nasiona rośl.n olejnych potłuczone i wy­
ciśnięte wydają ze siebie płynny tluszcz czyli olej. Olej
służy do świecenia, do farb oh"jnycb, nieraz też do kra­
szenia pokarmów. Ze lnu przędą nici, z których robiąpłótno. .

Na polu chodują jeszcze rośliny warzywne jak
perki czyli ziemniaki, ćwikłę, marchew, rzepę i brukiew.

A z czego to koszulka?
Uszyła ją matulka.

Uszyla ją a z czego?
Z płótna cieniutkiego.

L e n.
A to płótno z czego?
Z ziarneczka małego.
To ziarneczko, lniane siemię
Zasiewa się w pulchną ziemię;
Choć się w ziemię skryje,
To ziarneczko iyje.
Jak Bóg 9.obry,jak łaskawy,
[Jak cudowne jego sprawy!
i Dzięki Boze! Tobie dzięki
Za te dary z Twojej ręki!
Co się robi Z ziarneczkiem?
W ychodzi z ziemi zmienione,
Ma pieniek, listki zielone;
l Ten pieniek rośnie niezna­\ cznie;':
! A kiedy już żółknąć zacznie,
Kiedy zupełnie dojrzewa,
I To się z korzonkiem wy­I rywa ;
Potem żwawe chłopki
Len powiąż  w snopki,
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I Da słońcu suszą,
A potem go krusza By oczyścić przędziwo
Ziarnka wytrząsaj : Zwijają się chłopki iywo'
A pieńki zostają, To trzepią., to czeszą, IZ .   bardzo srę ciesz ą
C zlar . neczek robią o]eifJ. Z '.., CJe będą niteczki

o SIę też to z ziarnki em N ka oszuleczki.
dzieje? Potem sobie si ę d ą

Co .się .robi z łodyżką? I
Dznvl1le ludzie wymyślili niteczki przędą;
By skóreczkę oddzielili'  atka ,cór kę uczy,
Co leży na włóknie. rzeclOneczko f!'Uczy;P l Uprzędzone zwi J ' a ,i ąienie  w wodzie m l . :J ,
Jak skórka od::>taje o {me; Do ko.ciołka wkładają;
Potem pieniek suszą Gdy Się wygotuje,
I skóreczkę krusz::!. To się rozplątuje,'  N a P a .
Z tej kruch j skól'eczki smo SIę odznaczaB d Oddaje się do tkacz a . 'ę ą paidzioreczki T
A 'włókno zostaje ' kacz warsztacik przyspo­I przędziwo daje J' sobi
Co się dalej   włók I U z n teczek płótno zrobi." nem I sZYJe mamulkadZIele? 1 1 b d ..., ę Zle koszulka.

Z i O l a JH) I Ił e.
Po rowach . d h ., mle zac l polach .

ruta z drobnemi r t k '. . rosną z 10 h, polne:k ' . . IS aml, womąca .tore) wianeczki k ' . l I macIerzanka zl oscre tle P oh, 1 0 k ";: ą k ó l, m o d rak z 1- '. \,,, c a n -l zółte i białe.. . dOl ego dZIewczet l . '
Wiją l na głowe kład ą . l u a wrony l wianki_ , WICZ {a la l .
smaczny dla bydła t I ł ' secz u, sporyszl b ' s o {osa ko tr .wy li na któr y O'os po(l ' '. "'. zewa, mlotła,.. b vme Sle 0'111' . b .
z\Y Ja; nHZ v 0"] Ó d ( ," . . b ewają, o 1m len.J b O,,\ca mrzy J es · ł ' d
mrzygJód zakwi ta) m k " zcze g o na polu. o-d y, acz e - c b
niebieski i inue. zerwony, przetacznik
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IarYllia w ogródJm.

Gdyby tu była ziemia gała"
Gdzie drzewa, kwiatki stoj,,!,
Jabym nie była tak wesoła
Z kochan:  matką moją.

Bo jak tam może być wesoło,
Gdzie nic się nie zieleni;
Gdzie spodem trawki, drzew wokoło,
Od góry nie masz cieni.

Dla tego też to ptaszki wiedz,­
Gdzie przesiadywać mają;
To sobie dniem i nocą siedzą,
I jedzą i śpiewaj, .

I mnie też tak jak ptaszkom miło
Być z matką i z kwiatkami,
A jeszczeby nam milej było,
Gdyby był ojciec z nami.

Roś li ił Y ł e ś n e.
W lasach rosn'b drzewa leśne jako to wysoka

s o s n a okryta iglicami, wydaj r ca szyszki z plaskiem na­
sieniem i wypuszczająca z siebie żywicQ, z której topi'1
smołę; świerk i jodła do sosny podobne; olcha czyli
olsza lubiąca wilgoć, odziana gQstem liściem i rodząca
baśki używane do farbowania nici; smukla b r z O z a z róz­
gami okrytemi pi£lmem liściem; d'1b naj potężniejsze n
nas drzewo rodz<!-ce ż o h d i; b u k wyd jący buczynę;
grab mający białe a twarde drewno; jesion okryty sze­
rokiem liściem; modrzew' z najpiQkniejszemi drobnemi
jglic:1mi. - Drzewo leśne jest opałowe, budulcowe i po­
rządkowe. - Zagajnik jest młody bór. Mały lasek pe­
łen liściastych drzew i krzewin nazywa się gaj em w któ­
rym na wiosng śpiew słowików si(  rozlega.
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W lasach rosn'1 krzewy leśne czyli chróścina, jako
to: zajęczy głóg z czerwoBemi jagodami; ciernie

Brzoza.

kolczaste   tarkami; głóg czyli dzika rÓża rodząca
czerwone.Jagody; w głóg szczepią róże; - leszczyna
dost rczaHca prgtów na obręcze i orzechów; jałowiec,
kahna, szakłak z trzeszczym!- rodzace czarne szko-,
liwe jagody; trzmiel z żółtym kwiatem i drzewem
zółtego koloru; s m r o d y n y czyli czarne świętojankim a l i n y itd. '
. W.lasa.ch rosną. k wia ty i zioła leś n e, jako to:

b:ała .plęk le pachl1ląca konwalij a, kluczyki czyli
plerwlOsnlo, kurdyban, kopytnik, dziki chmiel po

auka czytania p. RcndsdmliJta. 5
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drzewie się pnący, b1 usz cz zawsze zielony, jednaj a­
goda trująca z czterema na krzyż liściami, poziomki
z czerwonemijagodami, czarne jagody, borówki,­
różne mchy, porosty i paprocie i różne grzyby

jadaJneitrują,ce. Jadalnemi
grzybami są: grzyby, ko­
zaki, rydze, maślarze, pieczar­
ki, smarżdże, kurki i inne. ­
Tru ją c emi grzybami są:
psie bedłki, muszarkiezyli mu­
chomory i wszelkie śmierdzące
bedłki po zgniłych miejscach i
kątach rosnące. Grzyby wy­
skakują z ziemi po ciepłym
deszczu, nie kwitną, prędko
robacznieją i nikną.

Muszarka:

Roślinami wodncmi są:
Trzcina szeleszcząca, ta ta rak, którym domy stroją

i posypują podwórza na Zielone świątki, b ą c z e w i e,
sitowie, niezapo min aj ki, lilij e wodne, rz Q sa
smaczna kaczek potrawa, wodny szalej, wodny j a­skier itd.

Zioła lekarskie.

Kwiat kluczyków sparzony ukropem wybornym
jest napojem na uspokojenie krwi; moczony w okowicie
leczy suche bóle. - Oman i rozchodnik usmażone w
tłustości pomocne są na rany. Woda z kon walij sku­
teczna jest na ból głowy. - Woda z goryczki lub z
rzęsy dobra jest od trzęsionki. - Woda z róży sIniy
oczom kiedy są, zapalone. - Pod maściami z żywo­
kostu lub z łopianu zrastają się złamane kości, a jad
z ukąszenia gadów moc swą traci. - Ulep ek z fij ołk Ó w
i z innych kwiatów słazy na kaszel i na żołądek. - Ko­
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rzeń lilij owy utarty leczy słabości dziecinne. - Od za­
razy chroni palenie ogni z drzewek jesionowych i
jałowcowych, także kadzenie rozmarynem i jało­
wcem. - Swieżym tatarakiem, piołunem i siekaną
j odliną wyp dzić mozna nieprzyjemne robactwo z mie­
szkania. - Kwiat bzowy, lipowy i z dziewanny
sparzony ukropem dobry jest na poty. - Piołun leczy
febr , - szałwija ból gardła, czyszczowe ziele ból
głowy, ślaz wrzody, perz ból piersi. - Z ta.tarako­
wych korzeni robią kąpiele dla słabych i chorych.
Słuzą także za leki: rumianek, mięta, kurdyban,
macierzanka, tysiącznik, kwiat cierniowy i nie­
zliczone inne zioła, które zna lekarz i aptekarz. Dobra
gospodyni ma zapas leków domowych, których roztropnie
uiywa.

>,'"

Zioła trujące.
Lu lek czarny rośnie po suchych dołaeh i mura­

wach; jedząc nieostrożne dzieci mak z szaleju, chorują i
. umieraj c!. - Szaleń

wo d n y śmierdzący z
białemi kwiatkami. ­
Bzd ucha do pietru­
szki podobna. :Mlecz,
s t okło s a, świnia
we s z po łąkach ro­
snąca i bydłu szkodli­
wa. - Jaskier, j e­
dnaj ago da, psianka
z :/ijołkowym kwiatem.
- Zimokwit co ro­
śnie na wilgotnych miej­
scach i łąkach w je­
sieni i ma kwiat blado­
czerwonawy, a którego

Lute], czarny. korzeń i nasienie jest
5*
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trucizną. - Bieluń czyli pińderynda rośnie na mIeJ­
scach ni<?uprawnych i ma kwiat długi, biały, lejkowaty a

nasienie zawarte
w kolczystych ja­
błkach do kaszta­
nów podobnych.
Najlepszym śro­
dldem przeciw
zatruciu są wo­
mity. - Trzeba
więc zaraz po za­
truciu pić bardzo
wiele letniej wody
z masłem lub my­
dłem, albo letnie,BielU/i. niesIone mleko.

PosIać jak najspieszniej po lekarza, gdyż uchybienie w
tym razie wielkie za sobą może pociągnąć skutki.

Z i. e ł s li a.
Zielska rosną po ogrodach, dolach i opłotkach, na

polu itd. i slużą świniom i innym zwierzętom za paszę.
Zielskami są: pokrzywa z której także jak ze lnu nici
prząść można; oset, martwa pokrzywa, łopucha
czyli hołdrych, łopian, psi rumianek, psie języki,
podbiał itd.

Jemioła z zielonemi, krótkiemi listkami i jagodami
rośnie na drzewach, iywi się więc cudzym sokiem.

z W i e r z ę t 3.
W ziemi są kopaliny; ze ziemi wyrastają rośliny;

po ziemi chodzą zwierzQta. Kopalina jest martwa, ro­
ślina rośnie ale nie porusza się, zwierzQ biega lub czołga
się po ziemi, pły\ya po wodzie, lata po powietrzu.

Roślina ma korzenie, zwierzę ma nogi; roślina ma
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wierzchołek (czubek), zwierzę ma głowę; roślina ma
odziomek, zwierzę ma kadłub, piersi i brzuch; roślina
okryta jest korą i liściem, zwierzę skórą, siercią, pierzem,
łuskami albo skorupą; roślina nic nie widzi, zwierzę przy­
patruje się; roślina stoi na miejscu, zwierzQ stoi, leży
albo chodzi; roślina ciągnic wilgoć ze ziemi, zwierzę szuka
sobie samo pożywienia. Zwicrzę żyje, czuje, rusza się,
ma wolę, rodzi się i umiera.

Zwierzęta, których picrwszym pokarmem jest mleko
które ssają z piersi matki, nazywają si  zwierz ętami
ssącemi; z dwiema nogami i dwoma skrzydłami nazy­
wają się ptakami; czerwono-zimno krwiste, żyjące tak
na lądzic jak wc wodzie i oddychąjące płucami g a d a m i
lub płazami; z pletwami do plywania i oddychające
skrzelami r y b a m i ; małe zwierzątka ze skrzydełkami
jak np. muchy, motyle itd. zowią się owadami; bez n6g
czołgające się po ziemi robakami.

Zwierzęta ssące domowe.

Człowiek nic m6głby sam o własnej mocy roli zorać
i uwlec, zboza z pola zwieść, drzewa z boru sprowadzić.
Więc do pomocy uiywa zwierząt domowych, a mianowi­
cie by dła 1'0 bo cz ego. Do zwierząt domowych należy:
bydło rogate, konie, owce, świnie, kozy, psy i koty.

Bydło rogate - stadnik albo byk, wół, krowa i
cielę - siercią są pokryte, mają rogi, na nogach rozdzie­
lone kopyta, stoją w oborze i żują. Wół ciągnie plug.
Krowa daje mlcko, z którego gospodynie robią masło
i ser. Bydło nie je chleba, mięsa i kaszy, ale trawę,
siano i sieczkę, a lubi sól. Cielę ssie krowę i zgryza
trawki, a śpi w oborze przy matce. W6ł i krowa ryczą
a cielę beczy. Z bydła rogatego mamy mięso, łój, sk6r
na obuwie i mierzwę.

Owce - baran, maciorka i jagnię - noszą na sobie
w }nę, którą ludzie strzygą, przędą i sukno z niej robią.
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Smacznie zajadają sncąe siano i wonne zioła. Błotnista
pasza jest im szkodliwa. Z owiec mamy mięso, wełnę,

Owce.

mleko, łój, skórę i mierzwQ pod pszel1ic . Z kości owczych
gotuje się klej, a z flaków owczych robią struny.

Pies - suka i szczenię - ma kły ostre, sierć lub
kudły i s7iybkie nogi; jest drapieżnYj szczeka, gryzie i
zażera inne zwierzęta. Pies jest wiernym stróżem domo­

Pies.

wym. Szczenięta lęgą się ślepe. Psów jest kilka gatun­
ków: podwórzowe (brytany, kądle), charty, wyżły, taksy
czyli jamniki, mopse, pudle i inne.
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Dzikie zwierzęta ssące.

Zwierzęta ssące dzikie żyją po polach, lasach, drze­
wach i pustych budynkach.

Jeż drapieżny z śpicza­
stemi kolcami, ma ryjek i
krótkie nogi, które w napaści
chowa, w kłąb się zwinąwszy.
Chowany w domu lepiej niż
kot myszy łowi, które lubi,

Jei. jako też czarne krówki i tym
podobne zwierzątka. VV sadzie kula się po jabłkach, a z
nadzianemi na kolce w pole ucieka,

Kr e t mały, czarny z malenkiemi oczkami i śpicza­
stym ryjkiem, ubrany jest w miękki lyszczący kożuszek.
Ryjąc ziemig szuka glist, które roślinom korzonki podgry­
zają. Jest więc poiyteczny. Kret ma delikatny węch.

W ilk jest to wielki, bardzo żarłoczny i drapieżny
pies dziki; napada zają.ce, sarny, jelenie, woły, konie, a

Wilk.

nawet ludzi w głodzie. W nocy świecą mu się ślepie. Ko­
nia napada z przodu, a wołu z tyłu. Ognia wilk się boi.
lVIigsem wiiczem każde zwierzę się brzydzi. Futra wilcze
(wilczury) są kosztowne. Wilka chwytają w wilcze doły,
gałęziami i liściem przykryte. Wykopią dół, przykryją
go gałęziami i liściem, a na żerdzi przywiążą żywe prosię.
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Na kwik prosi cia, miły głos wilkom, przybiega wilk,
skacze po prosi  i wpada w dół.

Zają.c kus.)', spokojny i bojaźliwy, ma długie uszy
(słuchy), któremi strzyże i chwyta głos miarkują.c czy
pies nie idzie; tylnemi długiemi nogami (skoka!l1i) robi
wielkie susy; na sobie ma szarą sierc (torzycę). Spi czuj­
nie z otwartemi oczami. Żywi się roślinami, ogryza
drzewka. Lęże co cztery tygodnie od marca do września.

Jeleń i łania są, miłe bydlęta leśne. Wspaniałe
ma jeleń rogi rosochate, któremi gałęzie oblamuje gdy

biegnie, a które na wio­
snę zrzuca. Łania nie
ma rogów. Z jeleniej
skóry robią spodnie i rę­
kawiczki.

Nietoperz, ma na
długich nożkach prze­
dnich szerokie błonki, za
pomocą których lata po

Jeleń. powietmu jak ptak. ­
Przez dzień siedzi w ciemności, zmrokiem wylatuje chwy­
tać owady. Światła znieść nie może.

Ptaki.
Ptak jest pi knem, dwunożnem zwierzęciem ze

skrzydłami, które zastępują przednie nogi zwierzą.t czwo­
ronożnych. Ptak jest okryty miękkiem, cz sto prześli­
cznem pierzem. Niektóre ptaki obdarzone są miłym
głosem. Zgrabne ściele gniazda, w które samiczka znosi
jajka i siedzeniem pisklęta z nich wylęga. Jaje okryte
jest skorupą., pod którą. jest bialko i żółtko. Rozmaity
ma człowiek z ptaków p ozy tek.
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Ptaki domowe (drób czyli drobiazg).
Kura czyli kokosz jest ptakiem pożytecznym i

pieszym, grzebie w śmieciach i mierzwie, a do znalezio­
nego ziarnka zwołuje kurczęta, które skrzydłami (\)grzewa.

Kogut ma na głowie grzebień,
na nogach ostrogi, w ogonie
długie ładne jak sierp zakrzy­
wione pióra, jest śmiały i py­
szny, stąpa z góry, walczy z
innemi kogutami, a po bitwie
wchodzi jako zwycięzca na
płot, trzepie skrzydłami i pieje.

Kogut. Kogut jest zegarem wiejskim,
bo ludzi do dnia budzi; pieje i na zmianę powietrza.

K nli U ryk u.
Pial kogucik: Kukuryku!
Wstawaj rano, mój chłopczyku!
A chłopczyk się ze snu budzi,
Patrzy. . . . dużo chodzi ludzi;
Więc si  s,zybko zrywa z łóżka,
By nie uszedł za leniuszka,
I rzekł: za twe kukuryku
Dziękuję ci koguciku!

Gęś powolna jest pta­
kiem wodnym, ma czer­
wone nogi z błonkami do
pływania, długą. szyję,
ładną. pierś i czerwony
dziób zą.bkowany. Są.
schludne i cz sto się gęsi

Gęś. myją.. Użyteczne są. pie­
rzem, piórami do pisania, mięsem, tłuszczem i mierzwą.

Kaczka jest ptakiem wodnym, nurkuje sl;ukają.c
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szerokim dzióbem robaczków, ślimaków i rybek. Żrą
także kaczki co natrafią i lubią się pluskać choć w małym
dołku. Śliczne mieniące się pierze zdobi pysznego ka­
czora. Kaczęta ledwo z jaj się wylęgą, a już pływać i
same jeść umieją. Z kaczek mamy mięso, pierze i jaja.
Gospodyni smaczną gotuje czerninę z kaczek. Dobry go­
spodarz i kaczego gnoju w chlewiku nie zostawia.

G olą, b' mily, czy­
sty i bojaźliwy ptak do­

.... mowy, ma gladkie pie­
rze,zgrabne nóżki, krótki
dzióbek i okrągły łepek.
P je jak bydlę trzymając
dzióbek we wodzie. W
gołębniku wesoło gru­

Gołąb. cbają i często się myją.,
Mięso i rosół z gołębi jest zdrową dla chorych potrawą.

Ptaki śł)iewające.
Po. s8,cb,ch, zielonych krzevolinach, poJach, h!kach,

gajacJr i lasach pełno jest śpiewają,cego ptastwa, które
śpiewem powietrze napełnia i podług swego sposobu
Boga chwali.

SIo w ik śpievva 119Jwdzięczniej siec1z!1c ukryty w
gęstwinie. Przylatuje do nas kiedy. li cie na drzewach i

krzakach jest jeszcze
bardzo małe. Snu mało
zażywa, usiadłszy na
galęzi nad gniazdkiem
swej samiczki całą pra­
wie noc śpiewa. Kiedy
się pisklęta wylęgą, w
nocy tylko zwykł śpie­
wać, w dzień zaś wra.z
z samiczką pokarm dla
dzieci znosi. Karmi się

Słowik. wszelkiemi owadami;
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jajka mrówcze najbardziej lubi. Piękne i miłe są pienia
skowronków, ale to wszystko za nic kiedy słowik głos swój
to podnosi, to spuszcza, gdy tnie głosy pod niebiosy.

PtaEii iwłne, leśne i dralJieżne.
S owa przebywa w stodole, w domu, na kościele;

łeb ma gruby, wielkie kocie oczy, któremi w nocy myszy
widzi. Leci cicho a
łapie jak kot myszy.
Sowa huczy.

Dudek z ładnym
żółtym na głowie czu­
bem. Pyszni się z
pstrego swego pierza,
a jest plugawy i śmier­
dzą.cy. Z gniazda nie­
czystości nie wyrzuca.
Dudek woła: hut, hut,
hut.

Orzeł, król ptaków, przelatuje czasem nasze okolice

Dudek.

szum 'tV powietrzu sprawIając, czem się gęsi i wszelkie
ptastwo straszliwie przeraza i w kryjówki ucieka. Orzeł
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tylko w górach na niedostępnych skałach się'  ie dzi.
potężny i silny ten p ak drap eżny p ryw nawe .Jagmęta.
Najwyżej ze wszystlnch ptakow w gorę SIę wzbIJa.

Ptaki wodne i błotne.

Ptaki przebyvvające na ,vodach lJazyw ą się wo.­
dnemi, przebywające na blotach i łąkach błotnemI.
W odnych ptaków nogi opatrzone są blonkami do plywa­
nia, któremi niby wiosłami ,yodQ garną,. Błotnym :r:ta
kom dal Pan Bóg wysokie nogi do brodzenia po błocIe l
wodzie, a długie szyje z długiemi dzióbami do wydoby­
wania z błota i trawy żeru: żab, węŻÓW itd. Do wodnych
ptaków należy swojska i dzika gęś i kaczka, łabgdź i in e.

Ł a b ę d ź, prześliczny biały wielki ptak z długą szyją,
płynąc poważnie pruje szerokiemi piersiami w dę po sta­
wach i jeziorach niedostępnych , skr ydła unOSl nal ształt
żaO'li, tak że podobien wtenczas Jest do pływającego
ok ętu. Żywi się owadami, rybami i roślinami. Są. dzi­
kie i swojskie łabędzie.

Do ptaków błotnych należy: bocian, czapla, bekas,żóraw, czajka i inne. ..
Bocian wielki biały z czarneml skrzydłaml, na

bronę na dachu l b na wysokiem drze,:wie poło oną.
znosi gałęzle, płoty l co
unieść mOże i buduje so­
bie wielkie gniazdo. Sa­
mica znosi kilka dużych
PJ. Na długich czerwo­
nych nogach chodzi bo­
cian po polu i po łąkach,
brodzi po wodzie, długim
dzióbem wycią.ga z wody,

Bocian. Z błota lub trawy: węże,
żmije, żaby, jaszczurki, padalce i znosi swym młodym.
Staną.wszy na gnieździe trzepie skrzydłami, szyją. się kła.
llia a dzióbem klepie. Nie miałby się czem u nas żywić
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bocian przez zimę, bo żaby kryją. si  w ziemię, wody
marzną. a pola śniegiem się okrywają. Dla tego odlatuje
od nas gdy zima się zbliża w dalekie kraje, gdzie śnieg
nie pada, woda nie zamarza i zimy nie ma. Tam lecą i
inne ptaki na zimowanie. Ale skoro lody popękały a
drzewa listki puszczać poczęły, zwraca się gromadnie
to wszystko ptastwo z bocianem na przodzie w nasze
strony; przychodzi witać naszą wiosnę i budować i napra­
wiać swoje gniazda i gniazdka.

lt Y b y.
Ryby i.yjc! we wodzie. Ryby nie mają nóg, ani

skrzydeł, ale pletwy do plywania. Nie oblekł ich
Bóg w sierć ani w }lier7.e, ale w Jyszczącą łuskę; do
oddychani[\, dftl im skrzele (dycbmvki), zamiast ko­
ściami spoił Bóg ci[\,lo ich ościami; krew i cialo dał im
zimne, a żadnej ryby głosem nie obdarzył. Samiec
nazywa się mleczak, sftmica ikrzftk. Tysiące jajek
(ikra) składa ikrzak mt br7.egu wody, z których slońce
niezliczone mnóstwo rybek wylQga. Z największych głę­
bin, nawet z morza wypływaj 1 i 'wiele mil płyną, ryby,
aby na mieliznach jajka 'swe złozyć. Bez wody sną ryby.
Tysiące ludzi żywi siQ rybami, które łowią. niew0dami,
sieciami, kaszorami, w dami itd.

Karp.

Karp' jest szeroki, ładny, spokojny. Obłaskawione
w stawie karpie przybywają na głos dzwonka i z r k'
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jedzą gotowany groch, bułki i chleb. Żywią się najwię­
cej robactwem, _ owadami, zgniłemi roślinami, a nawet
tłustą ziemią. Zyją do 200 lat i niezmiernie się mnożą.
Stary karp' jest bardzo ostrożny i trudno go złowić.

Śledź, którego w poście jedzą, jest morską rybą.
Tys1ące rybaków łowi śledzie; złowione natychmiast wy­
trzewiają, solą, w beczki pakują i na wszystkie strony
świata rozsyłają.

Gady ((Jłazy).
Prócz ryb są 'v wodzie i '\",- błotach żaby, węże itd.

Zwierzęta te nazywają się gadami lub płazami. A że
i w wodzie i na ziemi żyją. zowią je także z "W i c r z ę ta m i
wodoziemnemi. Nie są tak ładne i miłe jak ryby lub
ptaki. Łażą lub czołgają się na brzuchu po ziemi, śpią
mało a na zimę drębviej; . Dopicro gdy sloJlce ziemię
rozgrzeje, budzą się ze snu zimowego i z dziur wyłażą.
Są to zwierzęta obżarte i leniwe; lecz mogą także kilka
lat bez jedzenia ,vytrzymać.

W ęże są. obrzydliwe gady. Nie mają nóg, tylko
czołgają się i wiją, jak glisty, sykają i j zyczel,;: pokazują.
W dalekich krajach są tak potężne ,vęze, że człowieka
lub wołu pożerają. Węże są lliejadowite.

Żmij a jest do węża podobna i bardzo jadowita. Od
jej ukąszenia czlowiek puchnie, gorączki dostaj e a często
umrzeć musi. Przez krzyże ma żmija czarną prQgę, jakby
z paciorków; pyszczek ma ryjkowaty. Lubi się wygrze­
wać pa kamieniach i na pniach; leży w gęstych krzach i
w stosach kamieni zielskiem zarośniętych. Niesie jaja.
Na zimę -k-ryje się w głębokie dzillry.

W dalekich od nas krajach są potężne żmije, od któ­
rych ukąszenia w kilku chwilach umierać trzeba, - jak
np. żmija grzechotnik.

Jaszczurka, ładna, szarawa lub zielona zkrótkiemi
nóżkami i długim ogonkiem, szybko biega, boi się ludzi i
nie gryzie. Lubi się na słońcu wygrzewać. Chwyta
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zwinnie muchy, komary, chrząszczyki, także pszczoły.
Przez całą zimę śpi w dziurach, a kilka miesięcy głód
wytrzymać może.

Jaszcznrl.a.

Ż a b y są zielone, szare, czerwonawe, małe i wielkie.
Wygrzewają się nad wodą siadając na długich tylnych
nogach jak pieski. Za zbliżeniem się człowieka skacza
we wodę. Znoszą tysiące jajek (skrzeku), z których prze
ciepło słoneczne wylęgają się ogoniaste kij anki tj. młode
żaby bez nóg. Później dostają nogi i  gonek odpadnie.
Na wiosnę wieczorem żaby rechcą. Zabka zielona
siedzi między liściem na gałązce i mocnym głosem rechce,
znać dając ze bQdzie albo deszcz albo pogoda.

4) waGI y.

Motyle żyją śród kwiatów i traw, żywią się kro­
plami rosy i miodem z wonnych kwiatków zbieranym.
Każdy motyl ma cztery śliczne skrzydełka, dwa wielkie
oczka, dwa długie różki jak niteczki, cienki długi języ­
czek czyli trąbkę do picia slodyczy z kielichów kwiato­
wych. Motyle są najrozmaitszyeh barw. Jedne latają w
?lasku słońca (motyle dzienne),Jnne zmrokiem (ćmy),
mne tylko w nocy (omacnice). Umy i omacnice lecą do
świecy, a opaliwszy sobie skrzydełka i nóżki, padają bez
ycia. - Motyl znosi jajka na ch-zewie i roślinach. Z ja­
Jek tych wylęgajc  się gąsienice, ktÓ're się rozlażą po drze­
wie a tak Sc1 obżarte, że czasem cale drzewo z liścia i pą­
czkówobjedzą;. Potem naraz zachoruje gąsienica, kurczy,
kręci się, przylepia się do listka, a uprządłszy sobie sama
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sukienkę z lepu i pajęczyny umiera. Taka poczwar,ka
przez całą zimę wisi. Na wio nę, ki:.d  p omienie słone­
czne trawki podoosz'h pączki rozW1JaJ'! 1 wszystko  o
iycia powracaj ch wtedy i gąsienicy grób pę:>:a, a bosk m
cudem z'\vierzątko zmartwychwstaje, lecz me wychodz ,z
grobu znów gąsienica, ale wylatuje pi 101Y lllotylek  któ
nie jada twardego liścia, ale poi się słodyczą z kWIatów. l
świeżą ros,!. Jedwab' robią motyliki zwane jed,wabll1­
cami. Jedwabnica będąc jeszcze gąsienicc1 żywi się

Jedwabnica (motyl i gąsienica)­

liściem morwowem, umiera jednem życiem i przędzie so­
bie O'ruba suknię śmiertelną z miękkiego jedwabiu, co go
ludzie pr;ędą i drogie z niego materyj e wyrabiaj'1. .

P szczoła, wzór pilności i porządku, acz mała, naJ­
pożyteczniejszym jednak jest owadem. Cztery ma skrzy­
dełka, sześć nóżek, dwa różki i żądło. Piersi i brzuch
jakoby niteczką są spojone. Pszcz.oły.  ieszkają r jami
w ulach, kószkach lub dziuplach SOSlen l hp. \V kazdym

J{rólowa. Truteń. Pszczoła robocza.

roju jest ma tka czyli królowa, c.o .rz,! zi;  ajmn ej
tysiąc trutnió w, które żądła nie mają 1 mIOdu me robHh
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i do dwudziestu tysięcy pszczołek roboczych, które
latają na łąki i pola, wpuszczają trąbkę Vi' kielichy kwia­
tów, miód z nich wyciągają, a uzbierany do ula znoszą.
W ulu lepią komoreczki z wosku, uzbieranego z lepu ro­
ślinnego. W jedne kom orki składają miód, z czego po­
wstają plastry miodu, w inne komorki składa matka jajka.
Z jajek nie Jęgą się zaraz młode pszczołki, ale drobne
robaczki, którym trąbkami pszczołki miód podają. Ro­
baczki jak gąsienice zasklepiaj<1 się lepem i zamieniają się
w poczwarki. Z poczwarek rodzą siQ znów skrzętne
pszczolki. Młode pszczoły obierają sobie matkę, z którą
z ula wyJatują własnego domu szukając. Poczem przy­
chodzi bartnik lub gospodarz z drucianą siatb1 na twarzy,
zbiera rój i osadza go w nowy ul. OdJatujący rój wraca
się na brzQk kosy. Gdy matka umrze wymiera cały rój.

Chrząszcze znoszą w gnój, w błoto, w ziemiQ, w
wodQ lub pod liście jajka, z których JQgą siQ pandrowie
korzonkami roślin żyj,!ce, które później skrzydła dostają
i chrząszczami się staj,!. ,"Vyorywane w roli białe panclro­
wie są młodemi chrabąszczami. Są chrz<!szcze wiQksze
niż wielki palec i tak drobne jak piasek. Jedne połyskują
czerwono, inne zielono, inne niebiesko, złotawo, czarno itd.

Jelonek czyli rogacz jest najwiQkszym u nas
chrz<}szczem z długiemi i grubemi rogami, któremi szczy­
pie. Gdy dQby sok puszczaj,  przypina się do drzewięcia
i pije.

Sko cz ek czy1i kon ik polny, bdny, trąc skrzy­
dełko o skrzydełko, ćwierka podobnie do domowego albo
polnego świerszcza, który także skrzydełkami ćwierka.
- Do skoczka podobna szarańcza iyje w dalekich go­
rących krajach, a niekicdy do nas przylatuje. Ogromne
szarańczy roje, gdzie si\) spuszczą, tam niszczą wszystko
zboie, trawQ i liścic na drzewie w lasach i sao ach.

Do owadów należy takie dziwny rak, który odziany
szarą, skorupą, razcm z rybami w wodzie mieszka. Co
roku spada z raka stare odzienie a Pan Bóg mu daje nową
skorupQ. Ogon ma podobny do szyi. Rak niekicdy tyłem

Nauka czytania p. Rendschmhlta. 6
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chodzi. Łepek ma przy skorupie; na nim małe ruchome
oczki i długie wąsy. Ma pięć par nóg. Nogi przednie
opatrzone są szczypcami. Choć nie ładnie wygląda jedzą
go jednak ludzie. Skorupa racza staje się po ugotowa­

Rak.

niu czerwoną. Chwytać raki chodzą do jeziora wieczorem
niosąc w ręku palące się drzazgi. Przy ś.vietle drzazg
chwytają rękami łażące po dnie raki.

Robaki.

Pijawka jest bardzo pożytecznym robakiem, zYH­
cym w sadzawkach i rowach; moręga pijawka wyciąga
zepsutą krew z człowieka. Czarnej nie przystawiają, bo
jątrz  ciało i dziury wielkie robi. Pija,vki nie noszą jaj,
ale In:tode lęgą.

Najniebezpieczniejszym robakiem jest tasiemiec,
długi, do tasiemki podobny. Rośnie w człowieku do
znacznej długości wielkie choroby sprawiając.

W ciele ludzkiem żyią też b i ał a w e g li s ty dr< czące
najbardziej dzieci.

Owce chorują, także na ro.baki, które się motyli­
cami zowią. Motylica wierci w mózgu owiec, z czego
owca kołowrotu dostaje. - W ś,;viniach żyją robaki zwane

w.ęgry. Skoro wQgry przez poży'wanie surowego mięsa
Wleprzowego przeniesione zostane!, w kanał kiszko'wy
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człowieka, rozwija się z nich tasiemiec w zwyczajnym
swoim stanie, tj. taśmowaty, długi, złożony z ogniwek, któ­
rych mu coraz wiQcej przybywa. J estto stan jego dojrza­
łości, w którym ma gło'\vQ i napełnia się zaplodnioncmi
jajam .

S l i m ak nosi domek swój (skorupk ) :le SObe! na
grzbiecie. Wytyka ze skorupy rożki i małe zimne cialko
którem pełza po ziemi. W ziemi Se! także nagie ślimaki,
które szkodę w rolach robie!. Ogrodowe ślimaki są
jadalne.

W stawach, strugach znajdują sig w błocie skorupia­
ste muszlc (konchy). W dwóch szczelnie spojonych
skorupkach siedzi do galarety podobne zwierz<!tko, bez
głowy, ócz i nóg.

H;:;t J
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p O 'W i e t ł" Z e.

Powietrze wsz( dzie nas otacza. Jest tak czyste i
przezroczyste, że go nie widzimy. Powietrzem oddychają
ludzie i zwicrz\ ta. Rano jest powictrze najczystsze i naj­
zdrowsze. Bez pO'lvietrza nie mogliby żyć ludzie i zwie­
rzęta. Od gnoju i wszelkich nieczystości zaraża sig powie­
trze. Przez otwarte okna wchodzi do izby czyste, świeże
powietrze. Trzeba zatem cZQsto okna otwierać aby wpu­
ścić świcże powietrze.

Lekko poruszone powietrze l1azy,\ya siQ wietrzy­
kiem. Silnie poruszone powietrze sprawia wia tr, który
ugina zboża na polu i gałęzie na drzewach, obraca śmigi
u wiatraków, dmie w żaglc i popędza statek na wodzie,
wysusza błota.

Z powietrza gwałtownie miotanego powstaje ch win
i w i c h er. W ich er w koło się toczy. Gwałtowny wich  r
odziera dachy, wywraca budynki, wyrywa drzewa z ko­
rzeniami i wzrusza i przewraca wodg na jeziorach i mo­
rzach, z czego powstaje na morzu b ur za morska.-- )

6*
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-c h Dl II r y.
Z wody występuje para, która spuszczając się wie­

czorem na ziemię sprawia r o s ę. Gęste pary i wyziewy
wodne stają się mgłą. Gdy mgla opada mówimy że mży.
Z mgły w górę się unosząc j powsta ą ?bloki i chm ry
wiatrem popędzane. Przez oziębmęcIe pary wodnej w
chmurach powstaje deszcz, który rosi, kropi, pada lub
gwałtownie leje. Kroplisty deszcz marznąc staje się gra.
dem deszczyk śnie giem, . mgła i rOsa śr onem.

W chmurach powstaje błyskawica i piorun, który
z trzaskiem i grzmotem z obłoków wypada. Piorun roz­
pruwa drzewo, zapala budynki, śmierci ludzi. P r z e w 0­
dnik żelazny czyli konduktor na budynkach odpro­
wadza piorun w ziemię i chroni od pożał:l piorunoweg .
Gwałtowny deszcz z grzmotem i błyskawIcą nazywa SH
burzą lub nawałnicą i sprawia ulewę.

Gdy w jednej stronie słońce świeci a w dru iej  eszc:
pada, tworzy się w dżdżystym obłoku łuk nI e b l e s kI

czyli tęcza z siedmiu  arwami. . ,Ban.v  te są  as ęp :­
jące: czerwony, pomaranczo" y, zołt.y,  1 lo y, n:eb eskI,
granatowy i fijoletowy. NiekIedy wIdzlec SIę d.aJe Jed a
tylko tęcza, najczęściej jednak spostrzeg my Ich  wle:
wewnętrzna posiadająca barwy daleko z:ywsze, l.ze­
wnętrzna bledsza, w której barwy następuH po sobIe w
odwrotnym porządku. W wewnętrznej u góry widz .my
barwę czerwoną, w zewnętrznej zaś fijoletowa barwa Jest
najwyżej. Zjawisko tęczy jest skutkiem roz adu światła
białego słonecznego w chwili jego wchodzema w kro le
deszczu i skutkiem jego odbicia od wewnętrznej powIe­
rzchni kropel.

F i r m a m e n t.

Gdy jesteśmy na dworze widzimy na.d sobą ni e b o
czyli firmamen t. Niebo jest błękitne.. NI bo .ze  sze?
stron ota(:,za ziemię. Na niebie rozpOŚClerają SIę oołokl l

chmury. J ezeli niebo jest pogodne widzimy na niem
słońce, księżyc i gwiazdy. Słońce, księżyc i gwia­
zdy nazywają się ciałami niebieskiemi.

Słońce oświeca i ogrzewa ziemię. Dopóki słońce
świeci jest dzieil, gdy zaś świecić przestanie noc. Słońce
wschodzi rano, a zachodzi na wieczór. Dzieil zaczyna
się ze wschodem a kończy się z zachodem słońca. Słońce
wciąż świeci, choć za chmurami i choć zajdzie. Przed
wschodem słońca powstaje na niebie piękna ZOrza. Przed
zorzą jest ś w i t. W środku dnia stoi słońce najwyżej na
niebie. Wtenczas mamy południe. Słońce wtedy latem
naj,vięcej dopieka. Gałęzie i liście drzew wstrzymują
promienie słoneczne. Ztąd powstaje pod drzewem cień
i chłód.

Strona, w której słońce wschodzi, nazywa się w s ch 0­
dem; w której zachodzi zachodem; strona gdzie je wi­
dać w południe, południem; strona zaś naprzeciw po­
lu dnia jest północ. Wschód, zachód, północ i południe
zowią się czterema głównemi stronami nie ba
czyli świa ta.

Na wieczór rozżarza się słońce i kryje się za lasy,
wody i góry. Po zachodzie słońca powstaje z orz a wie­
czorna, potem zmierzch, zmrok, wieczór i noc.
Noc wypędza ze ziemi dzień, a dzień biegnie za słońcem
na około ziemi.

W nocy świeci czasem księzyc. Księżyc nie ma
własnego światła i tylko odbija promienie słoneczne.
Księżyc obiega ziemię naszą w dwudziestu dziewięciu
dniach.  rzy swym oprocie około ziemi pokazuje nam
księżyc rozmaite oświetlenie. Widzimy go jako pierwszą
kwadrę, jako pełnię i jako ostatnią kwadrę. Przy.
nowiu wcale go nie widzimy, bo się znajduje między
słońcem a ziemią, mając ciemną swoją stronę zwróconą
ku ziemi; ale w parę dni po nowiu dostrzegamy wązki
pasek oświeconej części księzyca w postaci sierpa. W
siedm dni po nowiu widzimy tarczę księżyca po prawej
stronie do połowy oświeconą i to zowie się pierwszą
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kwadrą,. Odtąd z każdym dniem staje się ksiQżyc okrą­
glejszym, a gdy jego część ku nam zwrócona b<;;dzie
oświeconą, w całości, w ówczas mamy p ełnią,. Po pełni
zaczyna księżyc ubyvi"ać czyli odwra.caÓ od nas część
oświetloną" a gdy jej tylko połowę po lewej stronie wi­
dzimy, przypada ostatnia kwadra, którą zwykle nad
ranem widujemy; z tej ostatniej zmiany ubywając w świe­
tle księżyc znowu przechodzi do no,.viu.

W czasie pełni księżyca widzimy na nim ciemnicjsze
miejsca, jakoby plamy. Ludzie uczeni przekonali się, że
te plamy są cieniem gór ksiQiycowych, które s,  bardzo
wysokie.

Kiedy księżyc w swym obrocie około ziemi przesunie
się pomiędzy ziemią i słońcem i zasłoni  wiatło słoneczne,
wydarza się natenczas zaćmienie słollca. Zaćmie­
nie księżyca bywa wtenczas, kiedy ziemia stanie po­
między słońcem i księżycem i rzuca cień na księżyc. Za­
ćmienie słońca może przypadać tylko na nowiu, bo Yvła­
śnie wtenczas księżyc \v kolei swego obiegu znąjdujc się
lJomiQdzy słOllcem i księżycem.

Oprócz księżyca widzimy jeszcze na niebie podczas
pogodnej nocy niezliczoną mnogość g w i a z d. Gwiazdy
Lardzo daleko są od nas oddalone; lecz są niezmiernie
wielkie, przeto je jednak widzieć możemy.

Jedne z tych gwiazd, podobnie jak słor'lce nasze,
mąją wlasne światło, są vi'i c słońcami, tylko że odle­
głość ich ogromna zmniejsza ich światło i wielkość. Są
inne zno\yu gwiazdy podległe podobnie jak ziemia słońcu
i kolo niego obiegajc ce. Gwiazdy takie zowi'1 się P l a n e­
t a m i. Tych jest większych ośm, licząc w to i ziemię, a
malenkich, bez pomocy szkieł pow-i kszających niewi­
dzialnych, z góry siedmdziesią-t. Najznajomszą planetą
jest każdemu znana gwia,zda ukazująca się raz przez kilka
miesi cy przed wschodem, a drugi raz po zachodzie
słońca.. Swieci ona bardzo pięknie i stósownie do tego
jak wschodzi zowiemy ją jutrzenką albo gwiazdą
wieczorną. Jest ona prawie tej samej wielkości co zie­
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mia, tylko że leży pomiędzy nią a słońcem, a wi c bliżej
teO"o ostatniego.

o Oprócz tej znamy także piQknie świecącą gwiazdę
pasterską, która d.aje si\: łatw.o ro poznać,w czasie p ­
(rodnych nocy. GWIazdy te obleg Jące słonce, tern SIę
;óżnią od innych, o których powicdzieliśmy że S   slOllcami,
iż zawsze zmieniają położenie swoje na niebie; kiedy prze­
ciwnie pierwsze  ą w położeniu wzgl<;:de  s ebie z ws e
jedl1akowem, a ie s t al e jedno miejsce  aJmuYh ZOWI  SIę
też gwiazdami stałemi. WprawdZie wschodz:!. l za­
chodzą owe gwiazdy, ale to tylko pozornie, bo  ne pod ­
bnie jak słollce zostaj,  w miejscu, a tylko ZIemIa SIę
obraca.

Z pomi<;:clzy planet ziemia ma jeden.ksiQżyc: jutrzenl
żadnego, g\viazda pasterska aż cztery, mne maj<! po szesc
i ośm ksi<;;życów.

Sf! jeszcze inne gwiazdy, rzadko kiedy pokazujące
się, maj;)ce za soLą długie ogony naksztal  mi tły, zwane
kometami. Ludzie uczeni przekonali Sl , 7.e one tak
jak kula ziemski), obiegaj,!, sloóce dokoła, ale m j'1 dr  i
tak dhlO'ie że o'el y ' zicmia w P rzeci,!gu roku wraca w mlel­

b' o . . "
sce, z którego wyszła, to komety po wl kszeJ CZ SCI po­
trzebuj, , kilkudziesięciu, kilkuset i kilku tysi cy lat, nimswej drogi dokonaj,!. " .

Nakoniec podczas nowiu, kiedy blasl  l Slęz'yc.a me
tłumi jasności g'wiazd a noc jest po odna I 111.eb? me po­
kryte chmurami, dostrzegamy pas śWiatły na meble, pod.o­
bny do lekkiego obłoku, wydłużony z półno.cy na  ołudme.
Pas ten nie jest obłokiem, ale gromad,), 11leprzehc onego
mnóstwa gwiazd, których jest tak wiele, że patrz c na
nie z ziemi, z niezmiernej odległości, wydają nam SIę pa­
sem jasnym) bo p jedyńczych gwiazd odróżnić n e j ste my
w stanie. Ze za  pas ów ma na ciemnem sklepIemu meba
kolor białawy, jakoby mleczny, z tej więc przyczyny
zowią go mleczną drogą.

Jeszcze tu kilka słów powiedzieć wypada o kulach
ognistych i gwiazdach spadających. Pierwsze są

,IJ
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to jakieś złamki gwiazd, które zbłąkały się w świecie, a
skoro zbliżyły się do ziemi, to je ona przyci[!gnęła do sie­
bie: tak przynajmniej to zjawisko tłómaczą. Gwiazdy
spadające są to jakieś ll1alenkie planetki, bo regularnie
i w jednej porze pojawiaj,  si<;: w przestrzeni niebios, więc
widno że w niej krążą. Biegn  one bardzo 'szybko i jak
się zdaje widzimy je dla tego tylko przez krótk ! chwil Q,
bo są nadzwyczajnie małe. Pokazuj ! siQ gwiazdy spada­
jące_także w innej porze, ale nie tak g sto i cz sto jak
koło 10 sierpnia i od 11 do 13 listopada.

p O d Z i a I c z a s u.

Czas między wschodem i zachodem słońca zowiemy
dniem; od zachodu do wschodu no q,. Dzień i noc, tj.
czas upływający od jednej do drugiej północy zowie się
do bą. Ta trwa godzin dwadzieścia cztery, gdyż tyleż
czasu potrzebuje ziemia na jeden obrót około swej osi.
Każda godzina dzieli się na cztery kwadranse czyli
ćwierci, każdy kvmdrans ma m i n u t piętnaście, a 'więc

godzina ma mi n u t sześć­
dziesiąt, każda wreszcie mi- .
nuta ma znowu sześćdziesiąt
chwil czyli sekund.

Ażeby wiedzieć ile czasu
upłynęło, albo kiedy co zro­
bić, używamy zegarów.
Jedne zegary jak na wieżach
są wielkie, drugie mniejsze

a inne są małe i no szą się przy

Zegar.

wiszą W izbie na ścianie,
sobie w kieszeniach.

Ziemia potrzebuje do swojego obrotu około słońca
trzysta sześćdziesiąt pięć dni i niespełna sześć godzin
czyli jeden rok. Co cztery lata mamy z owych 6 godzin
znowu jeden dzień, a rok taki ma trzysta sześćdziesiąt
sześć dni i nazywa się przybyszowym, że przybywa
dzień jeden, albo też p r z e s t ę P n Y m że rok taki prze­
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stępuje zwykłą liczbę dni. Rok o trzysta sześćdziesiąt
pięciu dniach nazywa się z w Y c z a j n y m. Przeciąg lat
stu nazywa się wiekiem.

Rok dzielimy na dwanaście miesięcy; te nazywaj
się: styczeń, luty, marzec, kwiecieli , maj] czer.wiec, li­
piec, sierpicri, wrzesień, październik, listopad i grudzień.
Miesiące nie mają po równo dni. Styczeli, marzec, maj,
lipiec, sierpień, paździcrnik i grudzień maj ! po trzydzieści
jednym dniu. K wieciCll, czerwicc] wrzesieli i listopad
po dni trzydzieści. Luty ma w roku zwyczajnym dni
dwadzieścia ośm, a w przestępnym dni dwadzieścia dzie­
więć. Trzy miesiące nazywają się kwartałem. Rok ma
cztery kwartały.

Rok dzielimy jeszcze na pięćdziesiąt dwa tygodnie.
Tydzień ma siedm dni. Te nazywają się: niedziela, po­
niedziałek, wtorek, środa, czwartek, piątck i sobota.
Tydzień zaczyna się z niedzielą a kończy się z sobotą.

Rok dzieli sit(, także na cztery p ory, które są: wio­
sna, lato, jesień i zima.

W i o s n a zaczyna się w marcu, trwa przez kwiecień
i maj, a koilczy się w czerwcu; l a t o zaczyna się w czer­
wcu, trwa przez lipiec i sierpień, a kollCZY się w wrześniu;
j e s i e ń zaczyna się w wrześniu, ciągnie się przez miesiąc
październik i listopad, a kończy się w grudniu; zim a po­
wszechnie trwa przez trzy miesiące, przez grudzień, sty­
czeń i luty; czasem jednak trwa dłużej.
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1. Znak krzyia świętego.

W imi<? Ojca, i Syna, i Ducha świ
tego. Amen.

2. Modlitwa Pańska.

qjcze nasz, któryś jest w niebiesiech, święć się imię
Twoje; przyjdź królestwo Twoje; bądź 'v ola Twoja jako
w niebie, tak i na ziemi; chleba naszego powszedniego
daj nam dzisiaj; i odpuść nam nasze winy jako i my od­
puszcz:uny naszyrn ,,-inowajcom ; i nie ,,"wódź nas na po­
kuszenie, ale nas zbaw ode zlego. Amen.

3. Pozdrowienie Anielskie.

Zc1rowaś Maryjo, łaskiś pełna, Pan z tobą. Błogo­
sławionaś ty między 
1iewiastami i błogosławion owoc
ży\vota twego Jezus. SwiQta Maryjo, Matko Boża, módl
siQ za nami grzesznymi teraz i w godzing śmierci naszej.
Amen.

4. Skład Apostolski.

WierzQ w Boga, Ojca wszechmogącego Stworzyciela
nieba i ziemi; i w Jezusa Chrystusa, Syna Jego jedynego,
Pana naszego, który się począł z Ducha świqtego, naro­
dzi,} się z Panny Maryi, umęczon pod Pontskim Piłatem,
ukrzyżowan, umarł i pogrzebion, zstąpił do piekieł, trze­
ciego dnia zmartwychwstał, wstąpił na niebiosa, siedzi na
prawicy Boga Ojca wszechmogącego; ztamtąd przyjdzie
sądzić żywych i umarłych. Wierzę w Ducha świętego,
w święty kościół powszechny, w świętych obcowanie, w
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grzec
ów odpuszczenie, w ciala zmartwychwstanie i w ży­wot wIeczny. Amen. .
5. Dziesięcioro Bożego przykazania.

. J
I
 jest Pan Bóg bvój, którym cig wywiódł z ziemi
egIpskIej z domu niewoli.

1) N
e będziesz miał bogów cudzych przede mną.
2) NIC b<;:c1ziesz brał imienia Pana Boga twego nada­

remno.

3) Pamiętaj abyś dzień świQty świQcil.
4) Czcij 
jca twego i matkQ t'\voj'l.
G) Nie zabijrtj.
G) Nie cudzo lóż.
7) Nie kradnij.
S) Nie mów falszy",ego Hwiadectwa przeciw bliźniemu

twem u.

9) Nie poż;!d
j żony bliźniego twego.
10) Ani domu, ani sIugi, ani służebnicy, am wołu, ani

osh, ani żnL1ncj rzeczy jC'go.

6. Pięć przykiizań kościelnych.

1) Ust:Lnowione od kościoła dni święte święcić.
2) lVhzy świ
tcj i kDzani:1 \V niec1zidQ święta z nabo­

żet'j:-itwcm słuehau.

3) Post.y naknznnc zachować.
4) Przynnjmnic,j raz w rok około wielkiej nocy spowia­

dau siQ i komunikować \v własnym kościele, albo.w
inszym za dozwoleniem swego pasterza. .

5) Czasów zakazanych wesoł nie odprawiać i dziesie­
ciny i inne powinności kościelne wiernie pasterzo
swoim odc1nwać.

1

7. .Dwa przykazania miłości.

1) Bgc1ziesz miłował Pana Boga twego, ze wszystkiego
serca twego, ze wszystkiej duszy twojej i z wszy- "
stkich myśli twoich, a

2) bliźniego jak siebie samego.
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. 8. Sześć prawd głównych wiary chrześcijańskiej.
1) Ze jest Bóg, który wszystko stworzył, utrzymuje i

'Yszystkiem rządzi.
2) Ze Bóg jest sprawiedliwy sędzia, który za złe karze

za dobre wynagradza.
3) Ze jest jeden Bóg w trzech osobach: Bóg Ojciec, Syn

J?oży i Duch święty czyli Trójca święta.
4) Ze Syn Boży stał się człowiekiem i umarł na krzyżu

ąla naszego zbawienia.
5)  e dusza ludzka jest nieśmiertelna.
6) Ze łaska Boska jest do zbawienia koniecznie po­

trzebna.

9. Siedm Sakramentów świętych.

1) Chrzest, 2) bierzmowanie, 3) Ciało i Krew Pańska,
4) pokuta, 5) kapłaństwo, 6) malżeÓstwo, 7) ostatnie
olejem świętym namaszczenie.

10. Siedm grzechów głównych.

1) Pycha, 2) łakomstwo, 3) nie zystość, 4) za­
zdrość, 5) obżarstwo, 6) gniew, 7) lenistwo.

11. Dziewięć grzechów cudzych.

1) Radzie do grzechu, 2) rozkazywać drugiemu grze­
szyć, 3) zezwalać na grzech, 4) pobudzać do grzechu
5) pochwalać grzech drugiego, 6) milczeć na grzech cu
dzy, 7) grzechu nie karać, 8) czynić się uczestnikiem
cudzego grzechu, 9) uniewinniać grzech cudzy.

12. Szesć grzechów przeciwko Duchowi świętemu.

1) Grzeszyć zuchwale w nadziei miłosierdzia Bo­
skiego, 2) rozpaczać albo wątpić o łasce i miłosierdziu
Boskie , 3) sp zeciwiać się uznanej chrześcijańskiej
prawdzIe, 4) bracIom łaski Boskiej nie życzyć i zazdro­

Co śc ć, 5) przeciw zbawiennym natchnieniom być zatwar­
zI:Me o serca, 6) umyślnie pokuty zaniedbywać aż do
SIDJerCl.
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13. Gztery grzechy wołające o pomstę do Boga.

1) Umyślne zabójstwo, 2) grzech sodomski czyli
nieczystość przeciw przyrodzeniu, 3) uciśnienie ubogich,
wdów i sierót, 4) zatrzymanie zapłaty sługom i robo­
tnikom.

14. Trzy cnoty Boskie.

1) "Wiara, 2) nadzieja, 3) miłość.

15. Cztery cnoty główne.

1) Roztropność, 2) ,vstrzemi źliwość, 3) sprawie­
dliwość, 4) męztwo.

16. Siedm cnót moralnych.

1) Pokora, 2) szczodrobliwość, 3) czystość, 4) mi­
'. łość, 5) mierno ć, 6) cierpliwość, 7) pilność.

17. Trzy najprzedniejsze dobre uczynki.

1) :Modlitwa, 2) post, 3) jałmużna czyli miłosier­
dzie.

f ",f.r,

18. Siedm uczynków miłosiernych co do duszy.

1) Grzeszących napominać, 2) nieumiejętnych pou­
czać, 3) wątpi11cym dobrze radzić, 4) modlić się za
bliźnich żywych i umarłych, 5) strapionych pocieszać,
6) krzywdy cierpliwie znosić, 7) urazy chętnie darować.

",'"
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HI. Siedm uczynków miłosiernych co do ciała.

1) Łaknących nakarmić, 2) pragnących napolC,
3) nagich przyodziać, 4) podróżnych w dom przyjąć,
5) wi źniów pocieszać, 6) chórych nawiedzać, 7) umar­
łych pogrzebać.

ł

: :

20. Istotne powinności chrześcijanina.

Zbawiciel naucza ich nastQPującemi słowy:
1) Jeżeli mnie kto chce naśladować, niech się zaprze sam

siebie i weimie krzyż swój i niech idzie za mną.

i
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2) Uczcie się odemnie , albowiem cichy jestem i pokor­
nego serca.

3) Miłujcie nieprzyjaciół waszych, dobrze czyńcie tym,
którzy was nienawidzq" a módlcie sig za tych, którzy
was prze
laduj<! i potwarzajc
.

4) Miłujcie się wzajemnie, jak ja was umiłmyałem, bo
po tem poznają ,,,szyscy że uczniami moimi jesteście,
jeśli miłość mieć b<;:dzieeie jeden ku drugiemu.

21. Trzy radyewanieliczne.

1) Ubóstwo dobrowolne, 2) czystość wieczna, 3) po­
słuszellstwo zupełne.

22. Cśm błogosławieństw.

1) Błogosławieni ubodzy w duchu, albo'\\'iem ich jest
królestwo niebieskie.

2) Błogosławieni ciszy, albowiem oni odziedzicz;) ziemię.
3) Błogosławieni, którzy płacze!, albowiem oni bQdą po­

cieszeni.

4) Błogosławieni, którzy lakną i pragn<
 sprawiedliwo­
ści, albowiem oni b(
d<! nasyceni.

5) BlogosławieBi miłosierni, albowiem oni miłosierdzia
doste) pic
.

6) Błogosławieni czystego serca, albo'wiem oni Boga
ogl<)dać b(
dą..

7) Błogosławieni pokój czyni,)cy, albowiem oni synami
Bożymi nazywalli bQd,).

8) Błogosławieni, którzy prześJadOlyanie cierpią dla
sprawiedliwości, albowiem ich jest królestwo nie­
bieskie.

23. Cztery ostateczne rzeczy człowieka.

1) Śmierć, 2) Sąd Boży, 3) Niebo albo, 4) Piekło.
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